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flpel do udadzą!
K raków , 23 lutego 1913.

Niejednokrotnie już notowaliśmy przeko
nanie, źe Kosobucki nie czuje się bezpie
cznym i pewnym w Izbie rękodzielniczej. 
Mimo zwrotów na prawo i lewo, mimo li
sach wybiegów, stojących w rażącej sprze
czności z obowiązującemi ustawami i sta
tutami, czuł, że fala oburzenia rękodzielni
ków krakowskich podmywa gwałtownie jego 
stanowisko, że gotuje się dla niego prze
paść, w którą upaść musi. Wiedział, że tę 
instytucyę, tak przez siebie w opinii publi
cznej zszarganą i zniesławioną, materyalnie 
do ostatniego bankructwa doprowadzoną, 
trzeba będzie wkrótce opuścić, że przyjdą 
tam ludzie nowi i czyści, ludzie świętego 
zapału, którzy dołożą wszelkich starań, aby 
Izbę ratować, aby przywrócić jej dobre imię, 
aby wprowadzić ją na tory rzetelnej pracy 
dla stanu rękodzielniczego. To wszystko Ko
sobucki przewidywał, bo przewidzieć mu
siał, widząc, jak przeciw niemu gotuje się 
radykalny zwrot, jak zwarta masa rękcdziel- 
ników domaga się i woła do opinii i władz
0 oczyszczenie Izby z pasożytów i depra
watorów.
• I wtedy to obmyślał dla siebie odwrót. 

Z przepaści miała go ratować nowa insty- 
tucya rękodzielnicza, któ*ą tern gwałtowniej 
chciał zakładać, im słabszym czuł się w Izbie 
rękodzielniczej. Zaczął agitować za powo
łaniem do życia „Krajowego Związku Izb
1 Stowarzyszeń rękodzielniczo-przemysło
wych".

Ale agitacya szła opornie. Rękodzielnicy, 
tak w Krakowie, jak i na prowincyi znali 
przeszłość Kosobuckiego, znali jego moralną 
wartość i nie chcieli ani słyszeć o nowej 
organizacyi, która nie miała być dalszym eta
pem rozwoju asocyacyjnego rękodzielnictwa, 
ale r a tu n k ie m  d la  K o s o b u c k ie g o .  
Taki cel instytucyi zupełnie im się nie po
dobał i dlatego dłuższy czas odmawiali 
swego współdziałania w tej sprawie.

Kosobucki jednak w bałamuceniu n;e 
ustawał. Skaptowawszy sobie trzy korpora- 
cye, zorganizował w ubiegłą niedzielę „Kra
jowy Związek Izb i Stowarzyszeń rękodziel- 
niczo-przemysłowych", przeprowadził wy
bory i ukons’ytuowanie się zarządu.

Nie zajmując się na razie kwestyą, jak 
na tern wyjdą Związki powiatowe, które do 
»Krajowego Związku" przystąpiły, chcemy

wskazać na zaistnienie pewnych okoliczno
ści, z których władza przemysłowa b ę d z ie  
m u sia ła  w y sn u ć  k o n s e k w e n c y e .

Fakt założenia przez Kosobuckiego „Kra
jowego Związku" oznacza niezbicie, że Ko
sobucki z Izby wystąpił, a to po myśli § 4. 
statutu „Krajowego Związku Izb i Stowa
rzyszeń rękodzielniczo-przemysłowych", w 
którym wyraźnie oznaczono, że do „Krajo
wego Związku" może należeć Stowarzyszenie 
przemysłowe, nie należące do Związku po
wiatowego, względniedo Izby rękodzielniczej.

Kosobucki, przestając być członkiem 
Izby, przestaje temsamem być jej przewo
dniczącym. Wobec tego władza przemysło
wa musi go od sprawowania czynności prze
wodniczącego usunąć, a oddać rządy w Izbie 
w ręce jego zastępcy. M u si s ię  to  s ta ć  
n a ty c h m ia s t  tak, a b y  W alnem u Z g ro 
m a d z e n iu  Izb y , k tó r e  j e s t  z a p o w ie 
d z ia n e  na d z ie ń  4 m a rca  br., n ie  
p r z e w o d n ic z y ł  K o s o b u c k i, a le  je g o  
z a s t ę p c a .

Ale apropós Walnego Zgromadzenia Izby 
jeszcze słów parę. Otóż stojąc na stanowi 
sku, że Kosobucki nie należy już więcej do 
Izbv, a mimo to puszcza pogłoski, iż Walne 
Zgromadzenie Izby w dniu 4 marca b. r. 
się nie odbędzie, nie możemy wierzyć, aby 
podobne indywidyum bez pomocy czyjejś 
tak bezkarnie kpiło sobie z ustawy prze
mysłowej i rozporządzeń państwowych, 
a temsamem mogło lekceważyć rękodziel
nictwo krakowskiego. I d latego czynimy za  
te w szystk ie jego  sprawki odpow iedzial
nym prezydenta Lea.

Walne Zgromadzenie Członków [echu 
stolarzy i bednarzy.

K r a k ó w  23 lu tego.
D oroczne w a ln e  Z grom adzen ie  C echu  sto la rzy  

i b ed n a rz y  w  K rakow ie , odbyło się  d n ia  17 lu tego  
br. w  lokalu  K lubu  rękodz ie ln iczo  m ieszczańsk iego , 
pod  p rzew o d n ic tw em  S tarszego  C echu  p. Jana  
W o l n e g o  i w  ob ecn o śc i kom isa rza  cech o w eg o  
D ra  S tan is ław a  S t r o j k a .

Z pom iędzy  112 zap roszonych  cz łonków  S to 
w arzy szen ia  w zięło 78 udział w  zg rom adzen iu  ; 
op rócz  tego  o b ecnych  było trzech  rep rezen tan tó w  
zg rom adzen ia  czeladn ików .

S ta rszy  C echu sk o n s ta to w a ł k o m ple t i z aga ił 
zgrom adzen ie  k ró tk iem  przem ów ien iem , w  k tó rem  
p o w ita ł zg rom adzonych , w zy w ając  ich  do uczcze
n ia  pam ięc i zm arłych  w  r. 1912 k o legów  p rzez 
pow stan ie .

P ro to k ó ł z pop rzed n ieg o  w a ln eg o  zg ro m a d z ę - 
dzen ia  przy jęto  bez zm iany  do za tw ie rd za jące j w ia 
dom ości.

Z p o rządku  dz iennego  zda ł p. S ta rszy  sp ra w o 
zdan ie  z czynności W ydzia łu  s to w a rz y sz e n ia  za 
rok  1912.

W  roku  sp raw o zd aw czy m  zarządz ił W ydział 
sześć w alnych  zgrom adzeń , sam  zaś W ydział od 
b y ł 10 p o siedzeń  p lenarnych . Ze w zg lędu  n a  p rze
p ro w ad zo n ą  w  tym  roku  p e r tra k ta c y ę  z ro b o tn i
kam i sto larsk im i, w  sp raw ie  u reg u lo w an ia  czasu 
p racy  i un o rm o w an ia  w y sokośc i p łacy  odby ła  u tw o 
rzoną ad hoc p rzez w aln e  zg rom adzen ie  t. z. ko 
m isya cen n ik o w a 10 p o siedzeń , k tó re  odb y w a ła  
bądź  sam odzie ln ie , b ąd ź  też w  p o łączen iu  z d e le 
ga tam i ro b o tn ików . W yn ik iem  ty ch  posiedzeń  je s t 
z aw arta  um ow a n a  cztery  la ta  um ow a, m iędzy  
p raco d aw cam i a ro b o tn ikam i, k tó ra  po w strzy m a ła  
w ybuch  s tre jku . S k o n s ta to w ać  trzeba, że p rzy  per- 
trak tacy ach  tych  p an o w a ła  po  obu  s tro n ach  ten- 
deneya  do za ła tw ien ia  sp ra w y  d r o g ą  u g o d o 
w ą .  Z a in iey a ty w ą  W ydziału  p o w ołano  n a je d n ę m  
z w a ln y ch  zg rom adzeń  do życia  k o m i s y ę  d o  
ś l e d z e n i a  p a r t a c t w a  w  przem yśle  s to la rsk im  
i od d z ia ły w an ia  p rzec iw  sp ro w ad zan iu  obcych  
w y ro b ó w  s to la rsk ich  do K rak o w a C złonkow ie tej 
kom isy i zg rom adzali się  co tydzień  na w sp ó ln e  
narady . O w ocem  jej p racy  była  dosyć częsta  in- 
te rw en ey a  w ładzy  p rzem ysłow ej, w  w y p ad k ach  
n ieu p raw n io n eg o  w y k o n y w an ia  p rzem ysłu  s to la r
sk iego  przez partaczy .

Z a  w p ływ em  W ydziału , w zięli liczn i członko
w ie u d z ia ł w  w y staw ie  a rch itek to n iczn e j, ja k a  od
b y w ała  s ię  w  r. 1912 w  K rakow ie . U czestn ic tw o  
to  w ydało  sż tuce  sto la rsk ie j k rak o w sk ie j w ogółe, 
a w ystaw com -sto ia rzom  w  szczególności, b ardzo  
dobre św iad ec tw o  co do ich zaw o d o w eg o  uzdo l
n ien ia . Z ab ieg i W ydziału  około u rządzen ia  hali m a
szynow ej d la  s to la rs tw a , nie w ydały  na razie  po 
m yślnych  rezu lta tów . W y dzia ł s ta ra ł  się  o po trze  
bny  g ru n t w  dzieln icy  W arszaw sk ie , —  gm ina zaś 
m. K rakow a o fia ro w ała  tak i g ru n t w  dzieln icy  
G rzegórzki. P o n iew aż  to  zao fia row ane  m iejsce 
je s t m niej p rzy stęp n e  i zbyt od leg łe , n ie  m ógł W y
dział zdecydow ać  4 się na p ropozycyę  gm iny  : za 
m iar sw ó j odroczył, a le  go nie zan iech a ł ca łk o 
w icie.

N ajdon iośle jszym  ato li fak tem , jak i p rzep ro 
w ad ził u stęp u jący  W ydział, je s t  u tw orzen ie  przy  
S tow arzyszen iu  in sty tucy i k redy tow ej p. n. » S p ó ł 
k a  k r e d y t o w a  p r z y  c e c h u  s t o l a r z y  i b e 
d n a r z y  w  K r a k o w i e " .  P o n iew aż  in ieya tyw a 
do zaw iązan ia  te j Spółk i w ysz ła  ze S to w arzy sze 
nia, u w aża  p. S ta rszy  za kon ieczne  p o d ać  choć 
k ró tk ie  p rzed s taw ien ie  o jej s tan ie . —  D o Spółk i 
należy  d o tychczas 69 członków , k tó rzy  ty tu łem  
u d z ia łów  złożyli k w o tę  11.680 K, — zaś w k ładk i 
o szczęd n o śc io w e  w y nosiły  23.852 K. (o puszczam y  
halerze), —  nad to  W ydział k ra jo w y  p rzyszed ł 
Spółce, w o b ec  s ta n u  w k ład ek  u dz ia łow ych  i oszczę 
dnośc iow ych , z po m o cą  p rzez udz ie len ie  4 prc . po 
życzki w  kw ocie  ”30.000 K. W  tych  w aru n k ach  
m og ła  D yrekcya  Spółk i udzielić  członkom  pożyczki 
w  kw ocie  184247  K. z czego w  c iągu  roku  1912 
już zw rócono  k w otę  131.292 K. O gólny  o b ró t ka 
sow y  w y n o sił 516.561 K.

Cyfry pow yższe  w ykazu ją , jak  p o trz e b n ą  by ła  
p o d o b n a  in sty tucya , zw łaszcza  w  o b ecnych  tak  
tru d n y ch  czasach  pod  w zględem  k redy tow ym . Je
żeli zw ażym y, ze w  S pó łce  o trzym ują  cz łonkow ie 
k red y t tan i i szybki, że S p ó łk a  o ch ro n iła  nieje

APOLLO
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Od 16—28 lutego b. r. codziennie punkt o g. 812.

Pod artystycznem  kierow nictw em  p. WILHELMA WEISSA.

Niebywały familijny program nowości.

Jeszcze w  K rakow ie n iew id z ian e ! L a Belle F loren tyna w spaniałe fontanny .św ietlne 
i b a le t nadpow ietrzny  z  tresow anym i gołębiam i. —  W acław  Dmochowski, polski kom ik, 
znany z lwowskiego bruku  jako  »andrus Józko Czuchraj«. —  A m ina R achm e, tan ce rk a  
egzotyczna. —  W ilm a Sobieska, m ilu tka polska w odew ilistka. —  Now ość! L a M allotta 
& Co., o ryginalna k reacya »La Biscaja«. —  P au n th  & Dimple kom iczni akrobaci. —  
A ntoinette Grees, śpiew aczka i tancorka. —  Maks Lafayette, ulubiony po lski hum orysta  
z zupełnie nowym  program em . —  Bardzo k o m iczn e ! P au l Galley w spaniały  sketch 
m uzykalno-kom iczny. —  Jożef Molier, najlepszy hum orysta  z G artenbau-V ariete w  swoim 
oryginalnym  repertuarze. —  M uschi V esta, kabarecistka. —  Hansi Jo lan , śpiewaczka 

operetkow a i w iele innych pierw szorzędnych atrakcyi.
Gd godziny 11 K abaret. Dla Stowarzyszeń i K lubów ceny zniżone.
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dnego p rzed  lichw ą, że po w strzy m a ła  m oże w ielu  
od u p ad k u  m aterya lnego , nab ie ram y  przekonan ie , 
że w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  S to w arzy szen ia  p o 
w i n n i  d o  S p ó ł k i  t e j  p r z y s t ą p i ć .  Jestto  
rodza j w zajem nej pom ocy, po leg a jące j na poczu  
ciu zgody i harm on ii k o leżeńsk iej. W  tej S pó łce  
zna jdz ie  każdy  ra tu n ek  w  chw ili k ry tyczne j, — 
um ieszczone  zaś w  n iej w k ład k i u d z ia łow e lub 
o szczęd n o śc io w e p rzynoszą  także zyski, bo oszczę
dnośc i op ro cen to w u je  S p ó łk a  po 5 prc., a w  p ie rw 
szym  już roku  p rzyzna ła  w szystk im  członkom  ró 
w n ą  dyw id en d ę  od ich udziałów . M im o to  okaza ł 
s ię  jeszcze  czysty  zysk, k tórym  w a ln e  zg rom adze
n ie członków  Spółki od p o w ied n io  zad ysponow ało .

W  dalszym  c iągu  sw ego  sp raw o zd an ia  poda je  
p. Starszy  do w iadom ośc i, że w  roku  1912 u tra - 
ciiu S tow arzyszen ie  2 cz łonków  w sk u tek  śm ierc i, 
p ozyska ło  n a to m ias t 12, którzy  zgłosił* się  do Sto 
w arzyszen ia  b ąd ź  przez uzyskan ie  k arty  przem y 
słow ej, bądź  też w sk u tek  p rzydz ie len ia  gm in pod 
m iejsk ich . U czniów  w p isan o  do cechu  51, —  w y 
zw olono  zaś na p o d s taw ie  egzam inu  czeladn iczego  
32 uczniów  na '-ze ladn ików  sztuki stolarskie*.

C zynnoś i k an ce la ry jn e  S tow arzyszen ia , bardzo  
s ię  pow iększy ły , —  za ła tw iono  k ilk a se t sp ra w  bądź  
osob is tych , b ąd ź  też  na tu ry  ogólnej. R zfcz n a tu 
ra lna , że p rzy  tych  zw iększo  ych ag en d ach  S to 
w arzy szen ia  w zrosły  także i w ydatk i, a le m im o to 
W ydzia ł nie n aruszy ł is tn ie jący ch  z ap asó w  k aso 
w ych, p rzec iw n ie , by ł w s tan ie  jeszcze je  za
silić  Z aw d zięczać  to należy  ty lko  tej okoliczności, 
że cz łonkow ie ,nab ra  w szy  p rzek o n an ia , iż W ydział 
ty lko  ogólne cele S to w arzy szen ia  i dob ro  członków  
m a na oku , reg u la rn ie j też w y p łaca li sw o je  nale  
ży tości, W ydział zaś p rzestrzeg a ł z ca łą  śc is ło śc ią  
z a sad  o szczędnośc i rozsądnej.

S p raw o zd an ie  to  p r z y j ę l i  c z ł o n k o w i e  
h u c z n y m i  o k l a s k a m i  do w iadom ości, a gdy 
w  zarządzonej dyskusy i n ik t gh su nie zab ierał, 
n a stąp iło  sp raw o zd an ie  kom isy i k o n tro lu jące j o s t a 
n i e  k a s y  i m a j ą t k u  S t o w a r z y s z e n i a  za 
r. 1912. S p raw o zd an ie  to  w ykazuje , że dochody  
w ynosiły  w r. 1912 kw otę 2525‘93 K, zaś w ydatki 
2330’61 K, —  okazu je  się przeto  n adw yżka  w k w o 
cie 195'32 K. S tan  ogólny m aią tku  S tow arzyszen ia  
c o szed ł do w ysokości 7558.97 K, w o b ec  6604 K. 
z Końcem r. 1911. Na m ają tek  ten sk ład a ją  się 
fundusze  : żelazny, uczniów , zapom ogow y , religij 
ny i rezerw ow y , — każdy  z tych  fun d u szó w  zna
czn ie  się pow iększy ł.

W  zakończen iu  sp raw o zd an ia  tego  w nosi ko 
rni sya ko n tro lu jąca  o udzielen ie  S ta rszem u  cechów  
i W ydzia łow i abso lu to ryum .

W  dyskusyi zab ie ra  g łos p. L i g i ę z a. k tó ry  
w dłuższem  a ciep łem  przem ów ien iu  w ykasu je , że 
św ie tny  stan  funduszów  z a  w d z i ę c z y ć  n a l e 
ż y  o b o k  W y d z i a ł u ,  w y ł ą c z n i e  p. S t a r 
s z e m u ,  który  z praw dziw ym  z a p iłe m  i p o św ię 
ceniem  o d d a ł sw ą pracę  ce. how i. C hoć nie zaw sze 
it,u  czas dozw al ł, jed n ak  sp ra w  cechow ych  nie 
sp u ścn  z oka. P o w sta ła  za jego  in iey a ty w ą Spó łka 
k red y to w a, jem .i ty lko  zaw dzięcza sw ój św ietny  
rozw ój P rzem ów ienie  sw o je  kończy  p. Ligięza po
p arciem  w niosku  o udzielen ie  abso lu to ryum , który 
też jed n o m y śln ie  zo s ta ł uchw alony .

Z p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  p rzed s taw ił p S tarszy  
im ń n ic in  W y d z ia łu , p re lim in a r z  d o c h o d ó w  i w y 
d a tk ó w  na r 1913. W e d łu g  t e g o  przed staw ien ia  
w y n o s ić  b ę d ą  d o c h o d y  2 i4 0  K. zaś  w y d a tk i 1795 
K. W sz y s tk ie  p o z y c y e  tak  w  d o c h o d a c h , ja k o te ż  
i w y d a tk a c h  u z a s a d n ił  p. S ta rszy  dosta teczn ie , po 
d a ją c , n a  c ze m  s ię  Każda o p ier a

R ep rezen tan t cze ladn ików  w nosi, °by  w alne 
zgrom adzen ie  uchw aliło , że po łow a dochodu  z w p i
su i w yp isu  uczniów  będzie  p rzeznaczoną  dla 
zgrom  dzen ia  cze ladn ików  n a  pok ryc ie  jego  w y
datków .

P. S ta rszy  w y jaśn ia , że w obec  w yraźnych  po 
tanow ieri §  115 u staw y  p rzem ysłow ej po d o b n a  
u ch w a ła  je s t w p ro s t n iedopuszcza lna .

P oniew aż n ik t w ięcej w  sp raw ie  te j nie za 
b ie ra ł g łosu, p o d d a ł p. S ta rszy  p rzed staw io n y  p re 
lim inarz pod g ło so w an ie ; zo sta ł on jednom yśln ie  
uchw ało , ly.

N astąp iły  w ybory  całego  Z arządu  S tow arzy  
s z e n ia ;  p rzed  przystąp ien iem  do g łosow an ia , k tóre  
odbyło  się  k artkam i przy  odczy tyw an iu  nazw isk a  
k ażdego  z up raw n io n y ch  do g łosow an ia , zarządz ił 
p. S ta rszy  10 m in u to w ą p rze rw ę , p ow ołu jąc  z a ra 
zem do sk ru tyn ium  p. p. B urzyńsk iego , N ajdra  
i C hrobaka .

W ynik  g ło so w an ia  b y ł n a s tę p u ją c y :
S t a r s z y m  c e c h u  w y b r a n y  z o s t a ł  j e 

d n o m y ś l n i e  p. J a n  W o l n y .  — P o d s t a r -  
s z y m  p. L e o p o l d  T a r c z y ń s k i ;  — w  sk ład  
W ydziału  w e sz li: a) jako  cz łonkow ie  pp.: B o b e r  
W ojciech , C e n d r o w s k i  S tan is ław , C h r o b a k

Am broży, I g l i ń s k i  W iktor, M a r c h e w c z y k  
M ichał, M u  a n y i  R om an, N o w i ń s k i  Antoni,
0  l e j a  k ja k ó b  i S y d o r  A n d rze j; b ) jako  za 
s tęp cy  w y d zia ło w y ch : C z e r s k i  Józef, L i m a n o 
w s k i  Jan  i Z a n a t  F ranc iszek .

D o sąd u  p o lubow nego  pp.: C en d ro w sk i S tan i 
sław , Iglińsk i W iktor, M archew czyk  M ichał i Z a 
na t F ran c iszek  jak o  członkow ie, zaś p p . : M ere- 
s iń sk i W ład y sław  i A dam ski A ndrzej jak o  za 
stępcy .

W yboru  kom isyi kon tro lu jące j i de leg a tó w  na 
w alne  zeb ran ia  cze ladn ików  d o konano  n a  p o d s ta 
w ie u chw ały  w alnego  zg rom adzen ia  przez ak la - 
m acyę. W ybran i zosta li: a) do kom isyi kon tro lu ją 
cej pp  : B urzyński S tan is ław , P an k o w sk i S tan is ław
1 M eresiń sk i W ładysław , —  b) d e lega tam i na  ze
b ran ia  cze ladn ików  pp.: A dam ski A ndrzej, Igliński 
W iktor. Z an a t F ran c iszek  i M archew czyk  M ichał.

W yznaczen ie  członków  do noszen ia  św ia tła  
cechow ego  i sz tan d a ró w  p o zo staw io n o  p. S ta r 
szem u.

W niosk i i in te rp e lacy e  członków :
P  M ichoński, rep rezen tan t, a zarazem  p rzew o 

dn iczący  zgrom adzen ia  cze ladn ików  s to la rsk ich , 
p odnosi, że obecn ie  n iem a an tagon izm u  m iędzy 
p raco d aw cam i a ro bo tn ikam i, —  w y k aza ła  to  o sta  
tn ia  um ow a, k tó ra  doszła  bez w alk i do sku tku . 
R obotnicy, p rzejęci tą  chęc ią  w spó lne j p racy , po d 
da ją  się z ch ęc ią  w ym ogom  u staw y , —  zo rg an i
zow ali ko rp o racy jn e  zgrom adzen ie  cze ladn ików . 
Jeżeli jed n ak  zg rom adzen ie  m a działać, po trzebu je  
kon ieczn ie  funduszów . Na w alnem  zeb ran iu  tego 
ko rp o racy jn eg o  zgrom adzen ia  uchw alono , że każdy  
członek  m a w p łacać  ty godn iow o  po 2 hal. na cele 
tego  zg rom adzen ia . C hodzi o sp o só b  śc iąg an ia  tej 
w k ładki. W nosi przeto, aby  d zisie jsze w alne  zg ro 
m adzenie  uchw aliło , że w k ładk i te śc iąg ać  b ęd ą  
p raco d aw cy  przy tygodn iow ej w yp ła  ie i za po 
ś red n ic tw em  W ydziału  cechow ego  p rze sy łać  W y
działow i C z e la d n k ó w .

N ad w n iosk iem  tym p rzep ro w ad zo n o  o b szern ą  
dosyć dyskusyę , w której p rócz w n io sk o d aw cy  
p rzem aw ia li p. p.: S ta rszy  cechu , Ja ro szew sk i, M ar
chew czyk, T arczyńsk i, M uranyi i B urzyński. U ch w a
lono  w  zasadzie  śc iąg an ie  tej w kładki, sp o só b  
zaś ś c iąg an ia  obm yśli W ydzia ł cechu  w  p o ro zu 
m ieniu z W ydziałem  czeladn ików .

P  s to la rsk i p rzed staw ia , że jed en  z członków  
S tow arzyszen ia , w sku tek  obłożnej cho roby  po p ad ł 
w raz z rodz iną  po p ro stu  w n ę d z ę ; należy  mu 
p rzy jść  z pom ocą.

P. S tarszy  ofiaru je  ona  ten  cel p o łow ę przy
znanej mu renum erący i, — a za tym  p ięknym  przy
k ładem  poszli i inni członkow ie, -  zeb rano  po 
kaźną  kw otę, k tó rą  n a s tęp n eg o  dnia  w ręczono  p o 
trzeb u jącem u .

Na tern w y czerp an o  po rząd ek  dzienny  i pan  
S ta rszy  zam knął o b rad y  w a lnego  zg rom adzen ia  
godz. 1 1 w  nocy.

*

S p raw o zd an ie  p ow yższe je s t najlepszym  do 
w odem , jak  m ałą w a rto ść  m ają jed n o stk i, k tó re  
pub liczn ie  w y stęp o w ały  przec iw ko  dzia ła lnośc i 
p. Jan a  W olnego  na s tan o w isk u  C echm istrza. Je 
d n om ^ślność  siedm dztesięc iu  członków  S tow arzy  
szenia  p rzy  w yborze sw ego P rze łożonego  je s t prze 
cież n iezb itym  dow odem  niespożytej jego  działa ł 
ności. P rzypom nieć  się godzi, że był to  w ybór na 
trzeci już o k re s , trzech le tn i. W idocznie n aw e t ci 
z pom iędzy  g łosu jących , k tó rzyby  m oże osob iśc ie  
z p. W olnym  nie sym patyzow ali, p rzyszli do p rze 
konan ia , że lepszego  i energ iczn ie jszego  k ie ro 
w nika sp ra w  sw ego  stan u  nie znaj ą. W ykazały  
to sp raw o zd an ia  z czynności W ydziału, ze s tanu  
kasy  S tow arzyszen ia , n ad ew szy stk o  zaś k ró tk ie  
p rz e d s ta w ie r ie  z d ziała  ności „Spółk i k redy tow ej 
cechu sto la rzy  i b ed n a rz y 11. Życzyć ty lko  w y p ad a  
S tow arzyszen iu , aby  p. W olny jak  na jd łuże j pozo 
stać  zechc ia ł na  jego  czele.

Z Rady miejskiej.
K r a k ó w ,  22 lu tego,

N a osta tn iem  posiedzen iu  Rady m iejskiej, odb y 
tem  w ubieg ły  p on iedz ia łek , z łożyli ślu b o w an ia  ra 
dzieckie no w o  p o w ołan i w sk ład  Rady c z ło n k o w ie : 
Kazim ierz B a r t o s z e w i c z ,  Jan  K anty C h w a s t e k  
i Z ygm un t M e n d e ł s b u r g .

Rewersy demolacyjne.
Przed  porządk iem  dziennym  zg ło s ił r. Krze- 

tuski następujący  w n iosek  nagły, w sp raw ie  rew ersów  
d e m o lacy jn y ch :

U prasza się K o ło  polsk ie, aby p o s ta ra ło  
się o  natychm iastow e w niesien ie  do  parlam en tu  
p ro jek tu  i jak  najszybsze uchw alen ie  ustaw y, 
przyznającej w łaścicie lom  rea lnośc i, po ło żo n y ch  
w re jon ie  fortecznym , na w ypadek  zburzenia , 
na  podstaw ie rew ersów  dem olacyjnych , o d szk o 
dow anie  w edle zasad  praw a.

N ag łość  i m eritum  w niosku , po  przem ow ie 
k ilku radnych  uchw alono .

Przejęcie zakładu dobroczynnego przez gm'nę.

Z p o rządku  dz iennego  p rzedstaw iono  im ieniem  
sekcyi dobroczynnej n astępu jące w n io s k i :

1) Z ak ład  w ychow aw czy dla bezdom nych  
ch łopców , utrzym yw any w sch ro n isk u  dla bez
dom nych s ta ran iem  B raci T ercyarzy , a od  dnia  
12 październ ika 1912 r. pom ieszczony  w b u 
dynku poszko lnym  przy ulicy Flisackiej 1. 26, 
p rzejm uje się na  u trzym anie  gm iny.

2) Z arząd  zak ładu  oddaje  się Z g ro m ad ze
niu Iii-g o  Z ak o n u  św. F ranciszka, p o s łu g u ją 
cem u ubogim .

P o  krótkiej dyskusyi w niosk i te uchw alono , jak  
rów n ież  w n io sek  r. m . S tan is ław a N o w a k a ,  k tó ry  
b rz m ia ł :

Z e w zględu na w zrasta jącą co raz  bardziej 
w naszem  m ieście liczbę zan iedbanej m ora ln ie  
m łodzieży, Rada m ieiska u ch w a la : 1) utw orzyć 
o so b n y  m iejski zak ład  w ychow aw czo-popraw czy  
dla zan iedbanej m ło d z ieży ; 2) odn ieść  się do 
rządu  i Sejm u k rajow ego  o  s ta łą  p o m o c  na 
ten  cel.

Zawodowa opieka nad ubogiemi dziećmi.
Z  kolei u chw alono  w sp raw ie  zaw odow ej op iek i 

nad opuszczonem i i b iednem i dziećm i następu jące 
w n io s k i :

1) Rada m iejska przy jm uje do  w iadom ości 
w  p iśm ie prezydyum  sądu kra jow ego  w yższego  
go to w o ść  w prow adzen ia  przy sądzie po w ia to 
wym cyw ilnym  w K rakow ie instytucyi zaw o d o 
w ego op iek u n a  do  sp raw o w an ia  op iek i zaw o 
dow ej nad  dziećm i ubogiem i, przynależnem i do  
K rakow a lub w K rakow ie zam ieszkałem i, i p o 
zostaw ia  prezydyum  zu p e łn ą  sw o b o d ę  w  m ia
now an iu  op iek u n a  zaw odow ego  i k o n tro lo w a
niu jego  czynności, zastrzega sob ie  jednak  m o 
żn o ść  in fo rm ow an ia  się o  w ynikach  jego  
działan ia , jak  i w o gó le  o  rozw o ju  tej in sty 
tucyi.

2) N a opędzenie  kosz tów  u trzym an ia  op iek i 
zaw odow ej udziela się prezydyum  sądu na ro k  
1913, zasiłek  do  w ysokości 2500 k o ro n .

3) U prasza się  prezydyum  sądu , aby o d n io 
s ło  się do  dyrekcyi Kasy oszczędności m iasta  
K rakow a, pow iatow ej K asy oszczędności, T o 
w arzystw a wzaj. ubezpieczeń , o raz  do  banków : 
p rzem ysłow ego , h ipo tecznego , au stro -w ęg ier- 
sk iego , M erkur, o b ro to w eg o , w iedeńsk iego , 
Z w iązku banków , Ż iw nostenska  i U strzedni,
0  udzielenie na ro k  1912 zasiłków  na pokryc ie  
części kosz tów  u trzym ania zaw odow ej op iek i. 
U zyskane od  tych instytucyi zasiłk i będą p o 
trąco n e  z kw oty, asygnow anej przez m iasto .

4) W zyw a się m agistra t, aby nie spuszcza ł 
z o k a  rozw oju  opiek i zaw odow ej w Krakowie.
1 w m iastach  p aństw a i po  o statecznem  u k o ń 
czeniu studyów  w tym  przedm iocie , p rzedstaw ił 
Radzie, w odpow iedn im  czasie w n iosk i, zdąża
jące do  w prow adzen ia  tej instytucyi w  razie 
po trzeby , jak o  instytucyi m iejskiej.

K oncesye szynkarskie.

N a ostatn i punk t p o rządku  dz iennego  p rzypad ła  
sp raw a koncesy i szynkarsk ich . Z  ram ien ia  m ag i
stra tu  p rzedstaw iono  sp raw ozdan ie  kom isyi dla 
p rzem ysłu  g o sp o d n io -sz y n k a rsk ie g o  w K rakow ie 
w p o ró w n an iu  ze stanem  tych koncesyj w ro k u  1889, 
k iedy R ada p o s tan o w iła  w strzym ać w ydaw anie  no , 
wych up raw nień  na  trak tyern ie , w yszynki w ódek- 
i piw  w hand lach  korzennych  i w yszynk tru n k ó w  
zw yczajnych. W r. 1889 b y ło  up raw n ień  szy n k ar
skich 208, a w  szczególności trak tyerń  120, w yszyn
ków  w ódek  i p iw a w handlach  korzennych  31, w y
szynków  tru n k ó w  zw ykłych 57. Tej liczby kom isya 
od  r. 1889 nie podw yższyła  m im o znacznego  w zro 
stu ludności. W r. 1889 jeden  szynk  p rzy p ad ał na 
354, dzisiaj zaś na 514 m ieszkańców .

W gm inach  przy łączonych  w ydał m ag istra t 68 
koncesy i szynkarsk ich , t. j. tyle, ile by ło  w tych 
dzielnicach szynków  prop inacy jnych . W tych now ych 
dzielnicach m iasta  p rzypada  jeden  szynk  na 612, 
w całym  zaś o b ręb ie  w ielkiego K rakow a jeden  szynk, 
na 560 m ieszkańców .
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Z A K Ł A D  D O S T A W  B U D O  W  L A N Y C H  rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, wraz z w szvstk iem i częś iami 
„  „ fasonow em i potrzebnem i do kanai zacyi w  szrzpgól o ś c i : spo 'v, w pust? > smj- 

^  P g #  J n i. B i b ”  P % Jf I C f S i C D W *  dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy fajansowe na ściany, piace k a fow e  
Ł s a  j p R  j y  f e s  j  ^  ul Dunajewskiego 6 w zorzyste  i g ładkie w najrozm aitszych k*T>rarh wapno skaliste  z wa> ienników  
iA e tP M iin o  M c t e n t i w a  w s z u c t k i e h  wUsnych w  Rtas^e koło Krakowa i Glinnej Naw ryi koło Lwowa 0 ps murarski z wła- 
j e n e r a i n e  z a s e ę p s t  0  j ^ s z y s m i c n 1 z j e d n o c z o n y c h  8nej fabryki w  Glinnej Nawary i zaprawę fasadow a TERRABCNA- zwłasnej fabryki 

f a b r y k  c e r a m i c z n y c h  w  A u s t r y i  p o i e c a :  -  w Krzeszowicach cem ent portlandzki wapno hydrauliczne m urarskie i f a s a d ę  
papę dachową, ter  gazow y, karbolineum , dachów ki i  w szelk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.

1

Ł

1

L tsa  -«i?s3R 3G83 csa . KJessa j□

W r. 1910 Rada m iasta  uchw aliła , aby  w m iarę  
ubyw an ia  liczby osó b , posiadających  koncesye szyn 
karsk ie, w strzym ać ich rozdział, dopók i liczba szyn 
ków  nie zejdzie do  s to sunku  1:1000. O d roku  1910 
do  dzisiaj w ygasło  18 koncesyj, a to  a lbo  w skutek  
śm ierci up raw n ione j, a lbo  też przez do jście  do  peł- 
no le tnośc i dzieci zm arłeg o  p o siadacza  koncesyi. 
W edle powyższej uchw ały  Rady, w m iejsce tych w y
gasłych  18 koncesyj, n ikom u  innem u  now ych k o n 
cesyi udzielić nie m o ż n a ; uchw ała  ta  nie da się 
jednak  w ykonać, b o  te  koncesye były  w ydzierża
w ione, gdy zaś p rzysz ło  do  kwestyi zam knięcia  
szynków  odnośnych , na tra fił m ag is tra t na n iep rze
zw yciężone trudnośc i. M usiałby  zam knąć  jedyne 
ź ró d ło  u trzym an ia  o śm n astu  rodzin  i dla tego  m u
sia ł  pozw olić  na dalsze w ykonyw anie  odnośnych  
kon cesy i; obecnie  należy ten  niepraw ny dzisiejszy 
stan ulegalizow ać i tym  18 dzierżaw com  wydać 
koncesye.

M agistrat zg ło s ił następu jące  w  tej spraw ie 
w n io sk i:

1) D o tychczasow a liczba koncesy j g ospo - 
dn io -szynkarsk ich  t. j. koncesy i obejm ujących  
upraw nien ie  do  w yszynku i d robnych  sp rze 
daży p a  ońych  nap o jó w  w yskokow ych, nie m oże 
być tak  d ługo  zw iększoną, aż dojdzie do  s to 
sunku  jeden szynk  na 1000 osób .

2) P o leca  się m agistra tow i, ażeby o d n ió s ł 
się d o  m in isterstw a skarbu  z p ro śb ą  o  w yda
nie tut. dyrekcyi o k ręgu  skarbow ego , polecenia , 
ażeby  przy  udzielaniu pozw oleń  na  p ro w ad ze 
nie trafiki w K rakow ie w yraźnie  zastrzegano , 
że tra fika  nie m oże być um ieszczoną w  żadnym  
loka lu  szynkow ym  i ażeby w ykonan ie  tak iego  
ro zp o rząd zen ia  ściśle by ło  przestrzegane. 

R ozw inęła  się bardzo  żyw a i d ługa  dyskusya,
w czasię której ks. d r C aputa  zg ło s ił następujące 
w n io s k i:

1) Pod trzym uje się w całej pełn i zg ło szo n e  
w  grudniu  1910 r. w niosk i prof. P areń sk ieg o , 
do tyczące ko lejnego , zw ijan ia  koncesyi szy n k ar
skich (zw łaszcza w ydzierżaw ionych , w razie 
śm ierci w łaściciela).

2) Z ezw ala się, aby ż 18 op ró żn io n y ch  
koncesy i nadać je ty lko  tym  dzierżaw com , 
k tórzy  żadnego  innego  p rzem ysłu  nie prow adzą, 
a przynajm niej od  la t trzech n ienagann ie  dzier
żaw ę w ykonyw ują.

3) W p rzyszłości koncesye  nadaw ać m o 
żna  p e łno le tn im  dzieciom  p rzem ysłow ców  szyn 
karsk ich , o  ileby o sob iśc ie  ten  p rzem y sł w y
konyw ać mieli.

4) Prezydyum  K rakow a na podstaw ie ustaw y 
poleci zam ykanie  w szystkich szynków  od  godz. 
6 w ieczór w so b o tę , do  pon iedz ia łku  godziny 
8 rano .
W g łosow an iu  przy jęto  w niosk i K om isyi; p ie rw 

szy w n iosek  ks. C aputy  o d rz u c o n o ; trzeci nie m ó g ł 
być p oddany  pod  g ło so w an ie  jak o  sprzeciw iający się 
ustaw ie p rz e m y sło w e j; czw arty o d es łan o  do  K om i
syi g o sp o d n io -sz y n k a rsk ie j.  U chw alono  w reszcie 
w n io sek  m agistra tu , w zyw ający p rezydenta  m iasta, 
ażeby u s tanow ił o so b n y  zap rzysiężony  m iejski o rgan  
do  w ykonyw an ia  ścisłej k o n tro li nad  przem ysłam i 
g o sp odn io -szynkarsk im i w  K rakow ie.

Na tem w yczerpano porządek posiedzenia  
jawnego.

Stow arzyszen ie  „Sam opom ocy  
doraźnej 1 w  Krakowie.

Stow arzyszen ie  to  po w sta ło  p rzed  5 la ty  na 
w zór podobnych , is tn ie jący ch  w  innych  p ro w incyach  
A ustryi, w ykazu je , w ed łu g  zam kn ięc ia  za rok u b ie 
gły p rzy rost członków  w jednym  roku liczbę 156, 
co łączn ie  z pozostałym i daje  cyfrę 590 z m a ją 
tk iem  17-53395 K.

Cyfry członków  w  zestaw ien iu  św iadczą , że 
i u n as  w  G alicyi na stąp iło  w  szerszych  w a r
s tw ach  sp o łeczeń stw a  zrozum ienie  dla tego  rodzaju  
ubezp ieczen ia  się  na w y p ad ek  śm ierci. W praw dzie  
do cyfry 6000 członków , jak  podobne  stow arzyszę  
nie w P rad ze  liczy, jeszcze daleko , szybki jednak  
w zro st liczby członków  w  osta tn im  roku  w sk azu 
je, że Stow . ^Sam opom ocy  doraźnej*  s ta je  się co 
raz bardz ie j żyw otne. P rzyczyną  zachę ty  do w p i
sy w an ia  się  na członków  je s t z pew nośc ią , oprócz 
z rozum ienia  is to tn eg o  celu, i ta  okoliczność, że 
w y p łaco n e  p rem ie  po śm iertn e  są  z każdym  rokiem  
w iększe. 1 tak  n. p. z końcem  ub ieg łego  roku  w y
nosiła  K. 1146. Jeśli się zaś zw aży, że op łaty , któ 
re w  roku  1912 w ynosiły  w y ją tkow o  znaczną 
kw otę, gdyż około K. 40 — to i tak  je s t to  n a j

tań szy  rodzaj u b ezp ieczen ia  z is tn ie jący ch  i d z ia 
łać  m usi zachęca jąco

Z końcow ego  ze s taw ien ia  sp ra w o z d a n ia  w y 
n ika, że »Sapom ocą  doraźną*  in te re su ją  się  n a j
rozm aitsze sfery  i zaw ody. S tow arzyszen ie  w hcza ło  
w  pocze t członków : k ob ie t 70. k u p có w  157, re 
stau ra to ró w  i cu k ie rn ików  32, ag en tó w  h and low ych  
20, ręk o d zie ln ik ó w  84, fab ry k an tó w  7, u rzędn ików  
84, k e ln eró w  30, w łaśc ic ie li d ób r 6, ap tek a rzy  12, 
a d w o k a tó w  6, lekarzy  4, arty stó w  dram at. 1, inży 
n ie rów  6, w łaśc ic ie li realności* 1, d y rek to ró w  te a 
tru  1, p ro feso rów  1, innych  zaw odów  68.

Na w alnem  zg rom adzen iu , k tó re  się  odbyło 
dn ia  26 s tyczn ia  1913 roku , pod  p rzew odn ic tw em  
p. L eona S ch ille ra  pow zię to  n as tęp u jące  u chw ały :

1. K oszta  ad m in is tracy jn e  na b rr kor. 6. — dla 
no w o w stęp u jący ch  członków  w  drugiej po łow ie 
roku  k a lendarzow ego  ty lko  kor. 3

2 W kładk i po śm iertn e  od każdego  w y padku  
koron  2.

3. W pisow e w ynosić  m a do la t 30 kor. 10 —  
do la t 40 kor. 20 —  do la t 50 kor. 30.

K r a k ó w  22 lutego. 

S ta ran iem  Z w iązków  ka to lick ich  w łaśc ic ie li 
rea lnośc i odbyło  się  w  ubieg łą  n iedzielę  w  K I u 
b i e  r ę k o d z i e l n i c z  o-m  i e s z c z a ń s k i m  ogól
ne zgrom adzen ie  w łaśc ic ie li rea lnośc i. Z g rom adze
nie by ło  tak  liczne, że duża sa la  K lubu  zaledw ie  
m ogła pom ieścić  uczestn ików , w śród  k tó rych  zn a 
laz ło  się  k ilku  radnych  m iejskich,

Z grom adzen ie  zagaił p rezes »Stałego  kom itetu  
Z w iązk ó w - —  p. M atz dz ięku jąc  zeb ranym  za tak  
liczny udział. Z łożył rów n ież  p o d z iękow an ie  K lu
bow i rękodzieln iczo  m ieszczańsk iem u  za s ta łe  p o 
p arc ie  p o stu la tó w  o b y w a te ls tw a  z gm in  przy łą  
czonych.

O bradom  p rzew odn iczy ł p. M a t z ,  sek re ta rzo 
w ał red. N i e m i e c .

Budowa now‘ j lini tramwajowej a wynikłe stąd  
ciężary dla w łaścic  eli r alności.

N a ten  tem a t m ów ił inżyn ier Ż e l e ń s k i .  Re
fe ren t s c h a rak te ry zo w a ł na w s tęp ie  g o sp o d a rk ę  
m iejską, k tó ra  z jedne j s trony  je s t  ab so lu tną , a z dru 
giej bezp rog ram ow ą, skutk iem  czego raz p rzepro  
w adzone  p race  u lega ją  n iw eczeniu . P rzechodząc  
do om ów ien ia  bud o w y  now ej linii tram w ajo w ej 
T rzec i M ost-S a lw ato r, p rzed s taw ił c iężary, jak ie  
sp aść  m uszą na  w łaścicieli rea lnośc i, przy  tych 
u licach  położonych , którem i b iegn ie  now y  tor. K o
szta  te  w ah a ją  się  m iędzy 70 a 120 koron  za m etr 
fron tu . B liższych szczegółów  tru d n o  się dow iedzieć 
w  zarządzie  m iasta , ok ryw a je  bow iem  tajem nica. 
M ów ca p o d d a ł su row ej kry tyce uch w a łę  Rady 
m iejsk iej z dn ia  20 kw ie tn ia  ub ieg łego  roku, n a 
k ład a jącą  na w łaścicieli rea lnośc i w u licach , p rzez 
k tóre  p rzechodzi n ow a lin ia  tram w ajo w a , pokrycie  
kosz tów  u reg u lo w an ia  i u rządzen ia  chodników , 
k raw ężn ik ó w  i to ró w  jezdnych . K oszta te p onoszą  
w łaśc ic ie le  rea lnośc i nie na rzecz m iasta , a le na 
rzecz to w arz  s tw a  k rak o w sk ie j Spółk i tram w ajo 
w ej, k tó ra  c iągn ie  zyski z d oskona le  p ro sp e ru jące j 
now ej linii tr -m w a jo w e j. Inżynier Żeleńsk i, p rze
czy taw szy  p ro test, w n iesiony  do prezydyum  Rady 
m iejsk iej przez K rakow sk ie  T o w arzy stw o  w ła śc i
cieli re a lnośc i p rzec iw  obc iążan iu  w  tym  w zg lę
dzie w łaścicie li re a lnośc i p o s taw ił n a s tęp u jącą  re- 
zo lucyę:

O gólne zg rom adzenie  w łaśc ic ie li rea lnośc i 
w  K rakow ie, odby te  w dniu  16 lu tego  1913 r. 
przy łącza  s ię  w  zupe łnośc i do p ro te s tu  wnie- 
iio n eg o  przez k rak o w sk ie  T o w arzy stw o  w ła 
ścic ie li rea lnośc i przeciw  obciążen iu  kosztam i 
bud o w y  now ej linii tram w ajo w e j w łaścicieli 
rea lnośc i przy  u licach  od S ta ro w iśln e j do ul. 
K ościuszki i up ra sza  Radę m iejską o jak  naj 
ry ch le jszą  reasu m cy ę  uchw ały  pow ziętej dnia 
29 kw ie tn ia  1812 r., jako  k rzyw dzącej oby
w ateli m iasta  K rakow a n a  rzecz p ryw atnego  
p rzed sięb io rs tw a .

Rewersa denHacyjne.
S p raw ę  rew ersó w  dem olacy jnych  re fe ro w a ł p. 

S t ą c z e k . - W  dłuższem , szczegółow em  przem ów ie-

4. K ażdy n o w o w stęp u jący  członek  zo b o w ią
zany  je s t w raz z kartą  w p iso w ą  w łasno ręczn ie  
p o d p isan ą , do łączyć św iad ec tw o  lekarza.

5. K ażdy członek  może za życia sw ego  roz
po rządz ić  kom u m a być w y p łaco n ą  zapom oga, 
o ile złoży tak o w ą  w  zap ieczę tow anej kop ' rcie 
w  zarządzie  S tow arzyszen ia .

6 P rzy jm ie się w roku  br. jak o  jub ileuszow ym  
bezp ła tn ie . 1U w olno  zarab ia jących . P ie rw szeń  tw o 
m ają  żonaci i obarczen i rodziną. W iek  n iep rzek ra 
czaln ie  30 lat.

7. W a ln e  zeb ran ie  n ak ład a  n a  członków  sw ych  
m ora lny  obow iązek , by każden  z g rona  sw ych kre 
w nych , przy jació ł, znajom ych lub  w sp ó łp raco w n i
ków , z jedna ł p rzyna jm nie j jednego  dalszego  
członka.

N adto  uch w alo n o  po K. 50 d la  obu  s to w a 
rzyszeń  W ete ran ó w  w  K rak o w ie , z okazyi 50-le- 
tn iego  ju b ileu szu  w alk i o n iepod leg łość .

n iu p rzed s taw ił zobow iązan ia , jak ie  przyjęli na 
sieb ie  w łaśc ic ie le  realności, s taw ia jąc  zab u d o w a
n ia  w  pasie  fortecznym . Z ab u d o w an ia  te  w  razie 
w ojny  m uszą być zburzone, a ich  w łaśc ic ie le  nie 
o trzym ają żadnego w ynagrodzen ia . S p raw ę  tę  ujęły 
w  sw e ręce Z w iązki k a to lick ich  w łaśc ic ie li real 
ności, a k o rzysta jąc  z poby tu  m in istra  B ilińsk iego  
w  K rakow ie, w ysła ły  do n iego  w  tym  w zględzie  
depu tacyę , k tó ra  się  spo tk a ła  z bardzo  przychyl- 
nem  przy jęciem . W idocznie  jed n ak  były b ardzo  
po w ażn e  pow ody  sko ro  do tej chw ili sp raw y  nie za 
ła tw io n o . Jeden  z posłów  k rak o w sk ich  p ro p o n o 
w ał m ów cy, aby  d la  sp raw y  rew ersó w  d em ola
cyjnych  u tw orzyć  osobne  tow arzy stw o , k tóreby  
praco w ało  ró w no leg le  z podobnem i to w arzy stw am i 
po w sta łem i na p o łudn iow ych  k rań cach  m onarchii. 
Nie trzeba  jed n ak  tw orzyć  osobnego  tow arzystw a, 
gdyż Z w iązki k a to lick ich  w łaśc ic ie li rea lnośc i mo 
gą sp ra w ę  rew ęrsó w  dem olacy jnych  sam e p rze
p row adzić . M ów ca kończy  re fe ra t p o staw ien iem  
nas tęp u jące j rezo lucyi :

Z w ażyw szy , iż zap ro w ad zen ie  re jonów  
f^rtecznych  je s t  zabytk iem  czasów  p rzedkon- 
s ty tucy jnych  naszej m onarchii, że zarządzen ie  
to  obc iąża  niezm iern ie  na rzecz in te re su  p ań stw a  
poszczegó lne jed n o stk i i obyw ateli, k tóre 
całk iem  p rzy p ad k o w o  dosta ły  się z realno - 
ściam i sw ojem i w  sferę  o b ję tą  przez re jony  
forteczne, że istn ie jące  do tąd  w  teory i tylko 
zo b ow iązan ia  do b u rzen ia  dom ów  na koszt 
w łaśc ic ie la  bez żadnego  o d szk o d o w an ia  ze 
stro n y  rząHu ze spodziew anym  w ybuchem  
w ojny anstry ack o -ro sy jsk ie j, w kró tce  już przejść  
m ogą w p rak ty k ę  i p rzy p raw ić  znaczny  s to 
su n k o w o  p ro cen t obęw a te li K rakow a i okolicy
0 kij żeb raczy , ogólne Z grom adzen ie  Zw  ą 
zków  kat. w ł.ś c ic ie li  rea lnośc i w  K rakow ie, 
w zyw a w s ystk ie  czynniki do tego  pow ołane, 
aby  sp raw ą  tą  tak  p iek ącą  niezw ło  znie się 
zajęły i g rożące n ieb ezp ieczeń stw o  zażegnały. 
W  szczegó lności u p ra sza  Z w iązek  R adę m ia
s ta  K rakow a, by w drożyła  po trzebne  kroki
1 sp o w o d o w a ła  w ydanie  u staw y  no rm ują  ej 
od szk o d o w an ie  dla w łaścicie li rea lnośc i obję 
tych  re jonem  fortecznym  podobnie , jak  w y
p łaca  p ań s tw o  przy w yw łaszczen iu  rea lnośc i 
na  inne cele publiczne, np. pod  bu d o w ę  kolei, 
dróg  w odnych  itp .

P o d  w zględem  form alnym  p o s taw ił referen t 
w n iosek , by p rzep ro w ad zen ie  akcyi w tym  kie
runku  pow ierzyć  p rezydyum  d zisie jszego  zgr ma 
dzenia , za leca jąc  mu p ośp iech  w n ap isan iu  potrze 
bnego  m em oryału  do Rady m., Sejm u, do Rady 
p ań s tw a  i w y słan ie  o d p o w iedn ie j deputacyi.

Zmiana gminnej ordynacyi w.borczej
S p raw ę  zm iany  s ta tu tu  m iejsk iego  referow ał 

rad ca  m iejski d r M aryan  S t a r z e w s k i .  R feren t 
po d d a ł k ry y c e  obow iązu jący  d o tąd  w  ordynacyi 
w yborczej do gm iny  system  kuryalny , nie odp o 
w iad a jący  w  dzisie jszych  czasach  uk ładow i sił

Ogólne Zgromadzenie
właścicieli realności.
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spo łecznych  i u św iad o m ien iu  ob y w ate lsk iem u  sze
rok ich  w a rs tw  m ieszk ań có w  K rakow a. P rzed  m niej 
w ięce j dziesięc iu  la ty  uznano  już kon ieczność  
z n ra n y  s ta tu tu  m ie jsk iego  w  k ie ru n k u  rozszerzen ia  
p ra w a  w yborczego  na sfery  tego  p ra w a  nie p o 
sia d a ją c e  lub  też  p o s iad a jące  je w  zak resie  bardzo  
og ran iczonym . D o tej jed n ak  chw ili niczego  nie zro
b iono . Sfery rządzące  o b aw ia ją  się, aby  w  now ej or
dynacy i w yborcze j nie strac iły  w p ływ u  na  m asy  w y 
borcze. O b aw a  ta  dotyczy  rów nież ew en tu a ln o śc i 
u tra ty  w p ływ u  na  m aszynę w yborczą. N a p rzeszk o 
dzie zm iany  ordynacy i w yborczej s to ją  także  żydzi. 
T o  też sp ra w a  ta  od la t d ziew ięciu  p o ku tu je  „pod  
p a tro n a te m "  prezydyum . K om isya reform y w y b o r
czej c iąg le  ob radu je , a m im o to do żadnych  nie do 
sz ła  rezu lta tów . P o jaw ia ły  się  różne pro jek ty . N aj
śm ie lszy  z n ich  ob e jm o w a ł p o s tu la t czterop rzy  
m io tn ikow ego  p ra w a  g ło so w an ia . Z a tym  p ro jek 
tem  o św iad czy ły  się  żyw ioły  na jb ard z ie j reakcyjne. 
Z rob iły  one to  d la tego , a b y  p rzew lec  za ła tw ien ie  
reform y w yborczej, gdyż w iedziały , że czteroprzy- 
m io tn ikow ej reform y w yborcze j nie a p ro b u je  Sejm , 
n ie  san k cy o n u je  ko rona. W  ja k iś  czas zerw ano  
z tym  p ro jek tem  i p rzy stąp io n o  do o b rad  n ad  in 
nym i zg łoszonym i p ro jek tam i. W ybrano  kom itet, a ten 
przez pó ł roku  n ie  ob rad o w ał. K iedy zaś  zeszła  się  
kom isya , o k aza ł się b ra k  da t s ta ty sty czn y ch  K o
m isya  m oże c iąg n ąć  sw o je  ob rad y  jeszcze  la ta  
całe. T o  też o b y w ate le  k rak o w scy  pow inn i się 
upom nieć  o reform ę w y b o rczą  w  sp o só b  n ad e r 
s tanow czy , a nie pozw olić  się  bałam ucić .

M ów ca p o s taw ił n a s tę p u ją c ą  rezo lu cy ę :

O b y w ate le  zeb ran i na ogólnem  Z g ro m a- 
m adzen iu  w łaśc ic ie li rea ln o śc i :

1) uzna ją  reform ę ordynacy i w yborcze j za 
sp ra w ę  n a d e r  p iln ą  i w y m ag a jącą  n a ty ch m ia 
sto w eg o  za ła tw ien ia .

2) ż ąd a ją  rozszerzen ia  p raw  w yborczych  
n a  w szy stk ie  w a rs tw y  ludnośc i, g ło so w an ia  
ta jn eg o  i b ezpośredn iego , zn iesien ia  do ty ch 
czasow ych  kuryi, podziału  w y b o rcó w  na koła, 
w ed le  aw a n su  po d a tk o w eg o  z u tw orzen iem  o so 
b n ego  ko ła  d la  n ieop o d a tk o w an y ch , w reszc ie  
podz ia łu  m ia sta  na  dzie ln icow e okręg i w ybor
cze z zupe łnem  ró w n o u p raw n ien iem  gm in 
przy łączonych .

Opłaty akcyzowe za plony rolne

W  obszernym  w yw odzie  p rzed s taw ił tę  s p ra 
w ę  re d a k to r  N i e m i e c .  W sk aza ł p rzedew szystk iem  
na  to, że gm ina  sta reg o  K rakow a zo b o w iąza ła  się 
o so b n ą  u m ow ą po d czas p e rtrak tacy i o p rzy łącze
n ie  do K rak o w a gm in p odm ie jsk ich , iż z okazyi 
p rzesunię- ia  rog a tek  p o s ta ra  się  u rządu  o zn ie 
s ien ie  op ła t akcyzow ych  za przew ożen ie  p ło d ó w  
ro lnych  z g ru n tó w  w łasn y ch  i dzie rżaw nych , le 
żących  poza  lin ią  akcyzow ą. P rzy rzeczen ia  tego 
n ie  do trzym ano. W obec  sk ład an ia  przez w ła śc i
cieli realności- w  dalszym  c iągu  o p ła t akcyzow ych, 
u ję ło  tę  sp ra w ę  w  ręce sam o  o b y w a te ls tw o , g ru 
p u jące  się w  Z w iązk ach  kat. w łaśc ic ie li realności. 
W ysłało  d ep u tacy ę  do n am ies tn ik a  B obrzyriskiego, 
do b aw iący ch jw  K rakow ie  m in istrów , do p rezyden ta  
Lea. S k u tek  tego  by ł tak i, iż d ep u tacy ę  zaczęto 
o d sy łać  od A nnasza  do| K aifasza, gdyż po trzebna 
je s t do zn iesien ia  op ła t no w e la  do u staw y  o p o b o 
rach  akcyzow ych . N a tydz ień  p rzed  ogólnem  zgro 
m adzeniem  b y ła  d ep u tacy a  u nacze ln ik a  urzędu  
akcyzow ego  p. Z aw adzk iego  i ten  o św iadczy ł, że 
od nośny  p ro jek t now eli m a juz  go tow y, nie może 
się  (?!) jed n ak  z nim  do c isn ąć  na posiedzen ie  R a
dy. T a sa m a  d ep u tacy a  u d a ła  się  do p rezy d en ta  
Lea, nie zosta ła  a to li p rzy jętą , bo p rezy d en t od 
b y w a ł kon ferencye  polityczne.

T ak ie  p o s tę p o w a n ie  w sk azu je  na  - b rak  chęci 
ze stro n y  zarządu  m iasta  do uw o ln ien ia  w łaścicie li 
rea lnośc i w  g m inach  przy łączonych  od o p ła t ak cy 
zow ych. W łaśc ic ie le  ci na  przy łączen iu  ich do 
W ie lk iego  K rak o w a  ab so lu tn ie  niczego  nie uzy
skali. W arto ść  g ru n tó w  się  ńie podn iosła , bo g run ta  
te  m uszą  p o zo stać  g ru n tam i ornym i, ze w zględu  
bow iem  na rew ersa  d em olacy jne  nie m ożna ich 
sp rzed aw ać  jak o  p arce l budo w lan y ch .

O p ła ty  akcyzow e w z ras ta ją  z roku  na rok. 
K iedy n. p. gm ina Z w i e r z y n i e c  zap łac iła  op ła t 
ak cyzow ych  w  roku  1911 —  699 ko ro n , to  w  roku  
1912 z a p ł a c i ł a  —  1761 k o r o n .

M uw ca w sk aza ł p rzy toczonym i p rzyk ładam i 
na  szykany  p a ch o łk ó w  akcyzow ych , s to so w an e  
w zg lędem  w łaśc ic ie li rea lnośc i, a zakończy ł radą , 
aby  zaap e lo w ać  do p rezy d en ta  m iasta  d ra  Leo, 
iżby ten  jak o  p rezes  K oła po lsk iego , m ający  w iel 
kie w p ły w y  po lityczne w  W iedn iu  p o s ta ra ł się

u rząd o w y ch  czynn ików  o uchw a len ie  odnośne j 
now eli do u staw y  skarbow ej.

R eferat sw ój zakończył m ów ca p rze d s ta w ie 
niem  n as tęp u jące j rezo lucyi :

^Z grom adzeni w  dniu  16 bm . ka to liccy  
w łaśc ic ie le  rea lnośc i z gm in p rzy łączonych , 
zw raca ją  sią do  p rezydyum  m iasta , a p rzede 
w szystk iem  p rezyden ta  L ea z go rącym  apelem  
o p rzysp ieszen ie  w n ie sien ia  w zg lędn ie  uchw a
len ia  w  R adzie p ań s tw a  now eli do u staw y  
o po b o rach  akcyzow ych  celem  zupełnego uwol
nienia w łaśc ic ie li re a lnośc i w  g m inach  p rzy 
łączonych  do op ła t akcyzow ych, sk ład an y ch  
całk iem  n iesłu szn ie  za przew óz  p lo n ó w  ro l
nych  z g ru n tó w  w łasn y ch  i dzie rżaw ionych* .

Postulaty w łaścicieli realności.

p rzed s taw ił w  rzeczow o op raco w an y m  referacie  
p. M a t z .  R eferen t zaznaczył s łu szn ie  na w stęp ie , 
że chcąc  p rzed s taw ić  p o trzeb y  choćby  n a jk o n ie 
czniejsze gm in p rzy łączonych , n ie  w ysta rczy łoby  
na to  n aw e t sp ecy a ln e  zg rom adzenie . R eferen t z b a 
da ł o sob iśc ie  sto su n k i w e w szystk ich  dzieln icach , 
w  k tó ry ch  istn ie ją  obecn ie  Z w iązki kat. w łaśc ic ie li 
rea lnośc i, d la tego  m usi się ogran iczyć  do z rek ap i- 
tu lo w an ia  ogólnych  i to na jkon ieczn ie jszych  po - 
trzeh  i t a k :  — b u d o w a  w z g l ę d n i e  n a 
p r a w a  d r ó g ,  t o r ó w  j e z d n y c h ,  c h o d n i  
k ó w , c z y s z c z e n i e  i s k r a p i a n i e u l i c ,  
s k r z y n k i  n a  p o p i ó ł  i w y w ó z  n i e c z y s t o 
ś c i ,  k a n a l i z a c y a ,  o ś w i e t l e n i e ,  w o d o c i ą 
g i  i s t u d n i e  p u b j l i c z n e ,  b u d o w a  l i n i i  
t r a m w a j o w y c h ,  p o l i c y  a b e z p i e c z e ń  
s t w a  p u b l i c z n e g o  i s a n i t a r n a .  Pow yższe  
po trzeb y  ilu s tro w a ł p. M atz ch a rak te rystycznym i 
fak tam i, np. że są  u lice i d rogi w  gm inach  p rzy 
łączonych  tak  zan iedbane , jak ich  nie m a w najli 
chszej m ieścin ie , gdyż od czasu  robó t przez W y
dział pow ia to w y  w zg lędn ie  d aw ne  zarządy  gm in 
ne — jeszcze  ani jednego  kam yka  m ag is tra t k ra 
k ow sk i nie po łożył i pom im o szum nie uch w alan y ch  
i o b iecyw anych  k red y tó w  i w ykazyw anych  ogrom  
nych  sum  dla  gm in p odm ie jsk ich  —  praw ie  że nic 
się n ie  robi Z a u p o rząd k o w an ą  u licą  K ościuszki 
w P ó łw siu , ż ąda  m ag istra t od w łaśc ic ie li o d szk o 
dow an ia , jak k o lw iek  u lica  ta  służy  do m ydlen ia  
oczu i ..na po k az" , co się to  w  gm inach  po d m ie j
sk ich  zrobiło .

W łaśc ic ie le  rea lnośc i — szczególn ie  p rzy  uli 
cach  j a k : T  K ościuszki itp. jak k o lw iek  op łaca ją  
pod a tek  za w yw óz śm ieci, d o tychczas nie m ają 
sk rzynek , a choc iażby  chcieli i na w ła sn y  koszt 
śm iec ie  i pop ió ł z rea ln o śc i u suw ać , nie m ają  na 
to  m iejsca. R eferat do tyczący  skrzynek , w ięziony  
długi czas w  b iu rku  prezydyum , nie m oże się do
czekać zrea lizow an ia .

P lan  b u d o w y  linii tram w ajo w y ch  n ie  o d p o 
w iad a  fak tycznym  po trzebom  m ieszkańców , a lb o 
w iem  m ająca  się  obecn ie  b u d o w ać  l in ia : G łów na  
po cz ta -d w o rzec  w zg lędn ie  L ubicz nie je s t tak  p il
ną, gdyż obecne  połączen ie  przez R ynek w ysta rcza ; 
p rzec iw n ie  b u d o w a  linii do Ł obzow a, K row odrzy  
W arszaw sk ieg o , Z w ierzyńca , C zarnej w si itp . jes t 
nadzw ycza j po trzebną , gdyż z a sp ak a ja łab y  p o trzeby  
k las , k tó ry ch  na  sam ochody , ek w ipaże, doróżki itp  
nie stać . W yg ląda  to  na po litykę, tam u jącą  roz 
w ój gm in p rzy łączonych .

R eferen t żąda, by w  u licach  d a lszy ch  po rob ić  
stu d n ie  pub liczne , szczegó ln ie  ze w zg lędów  hygie- 
nicznych , aby  m ieszkańcy , jak  np. przy now ej Ru- 
daw ie nie pili w ody  z rzek i lub p o d o bnych  s tu 
dzien. P rzy  obecnym  budżec ie  p o w inna  być na po 
w yższ - cele w s taw io n a  odp o w ied n ia  kw o ta, a gdyby 
to  nie n astąp iło , Z w iązki b ęd ą  zm uszone udać  się 
do W ydziału  k ra jow ego , ażeby  zrob ił uży tek  z a r
tyku łu  IV. D zienn ik  u s taw  i rozporządzeń  k ra jo 
w y c h "  z roku  1909. Nr. 148.

T ak że  p rzy p o m in a ł p M atz b u d o w ę  kośc io ła  
w  D ęb n ik ach  i D om ów  ludow ych . D alej po d d ał 
su row ej k ry tyce zam ie rzan ą  bud o w ę rem izy  i cen 
tra li e lek trycznej w  D ębn ikach , gdyż w sk azan e  k o 
szta o d p o w ied n ie j p rzeb u d o w y  m ostu na W iśle  
w y sta rczy ły b y  na na jp iln ie jsze  in w estycye  w  grni 
nach  p rzy łączonych , a ew en tu a ln ie  na bud o w ę sa  
mej cen trali.

G ru n ta  na ten cel są  i p rzed  W isłą  —  chyba 
że je s t to in te re s  osob isty  jed n o stk i M ów ca przy 
pom iną  s ło w a  śp. hr. B adeniego  do p. p rezy d en ta  
Lea o oszczędnośc i —  przy sp o so b n o śc i p rzy łą 
czenia  gm in podm iejsk ich .

W k ońcu  żali się  m ów ca, że z b ardzo  m ałym i 
w y ją tkam i rad n i z gm in przy łączonych  nie tro sz 
czą się  w cale  o p o trzeb y  sw ych  dzieln ic , d la tego

ap e lu je  do życzliw ych  radców , ażeby  s ta ra li się zg ło 
szony  sw ego  czasu  p ro jek t u tw o rzen ia  specya lne j 
kom isyi m ieszanej, tj. z radnych  m iasta  i w łaśc i 
cieli rea ln o śc i z poza g ro n a  R ady —  dla  każdej 
gm iny p rzy łączonej p rzep row adzić . K om isya tak a  
b a d a łab y  na m iejscu  fak tyczne  po trzeby  dzieln icy  
i p rzed k ład a łab y  od p o w ied n e  w niosk i. O becn ie  
bow iem  żaden  m iaroda jny  czynnik  do gm in p rzy łą 
czonych  n ie  zag ląda  —  a m ag istra t z jak im ś nie 
w y tłum aczonym  uporem  w sze lk ie  do tyczące  p rośby  
obyw ate li igno ru je  —  lecz i c ie rp liw o ść  n asza  ma 
g ran ice . P rzem ów ien ie  p. M atza b ardzo  często  p rz e 
ryw ali z eb ran i h uc-nym i ok laskam i.

W końcu  zg łosił re fe ren t n a s tę p u ją c ą  rezo lucyę :

P on iew aż  s tan  dróg , chodn ików , o św ie 
tlen ia , kana lizacy i, w odociągów , po licyi san i 
ta rn e j i b ezp ieczeń stw a  pub licznego , linii t r a m 
w ajow ych , je s t n iew y sta rcza jący m  i nie o d p o 
w iad a  fak tycznym  po trzebom , p rzeto  żeb ran i 
na O gólnem  Z g rom adzen iu  dn ia  16 <utego br. 
w łaśc ic ie je  rea lnośc i w zy w ają  m ag istra t, ażeby 
do b u dże tu  p rzed łożyć się  m ającego  Radzie 
m iejsk iej w s taw ił na  ten  cel odp o w ied n ią  
kw o tę.

D alej celem  sp raw d zen ia  fak tu  p o trzeby  
pojedynczych  dzielnic, u p ra sza  sję R adę m iej
sk ą  o u tw orzen ie  odp o w ied n ich  'kom isy i m ie
szanych  z rad n y ch  m iasta  i w łaśc ic ie li rea lnośc i 
z poza Rady m iasta,

Zamykanie szynków od soboty do pomed iałku

S p raw ę  zam ykan ia  szynków  w  niedzielę  i św ię 
ta  re fe ro w ał p. H. Z a g ó r s k i ,  członek  Z arządu  
Zw. E leu tery i. P re leg en t w ykazał, że w ed łu g  s ta 
ty styk i p rzy p ad a  z b ro d n i:  na so b o tę  18 prc., na 
n iedz ie lę  60 prc., a na p o n iedz ia łek  20 prc., czyli 
p raw ie  w szystk ie  zb rodn ie  p zy p ad a ją  na dni, 
w k tó rych  ro b o tn ik  o trzym uje w ypłatę .

W  la tach  1890— 1901 zasądzono  w  G alicyi
220.000 ludzi za p rz e s tę p s tw a  przec iw  o p ils tw u ; 
p o go tow ie  ra tu n k o w e  in te rw en iu je  znaczn ie  czę 
ściej w tych  dniach . W  p o n iedz ia łek  zw ykle  kan- 
cela rye  lekarzy  sąd o w y ch  są  p rzepe łn ione  przez 
pob itych  w  k arczm ie —  w  celu u zy sk an ia  św ia 
dec tw a  lekarsk iego .

D la tego  też ab sty n en c i od szeregu  la t p racu ją  
i d o m agają  się w spó ln ie  z tow arzy stw am i o św ia- 
tyw em i zam y k an ia  szynków  w  n iedziele  i św ię ta . 
Ich sta ran iem  po staw io n o  trzyk ro tn ie  w n io sek  
w  S ejm ie o zam ykan ie  szynków  —  ale tak , te 
w n iosk i jak  i pe tycye z k ilk u se t p o d p isam i u to 
nęły w  kom isy i adm in is tracy jn e j Sejm u.

N astępn ie  w sk aza ł p re legen t na w ie lk ą  ilość 
szynków  bez koncesy i, i że m ag is tra t k rak o w sk i 
w b rew  u ch w ale  R ady m iejsk iej w ydaje  coraz w ię 
cej koncesy i na  szynki i k aw iarn ie . Po zn iesien iu  
p ra w a  p rop inacy i żądan ia  szykarzy  w b rew  ofi- 
cyalnym  p rzyrzeczeniom  w  zu pe łnośc i spe łn iono  
i nad an o  p raw ie  w szystk im  koncesye  — ale po 
s tu la ty  k ilk u se t ty sięcy  ludu p o lsk iego  z lek cew a
żono —  i to  przez Sejm  i rząd  k ra jow y  p o l s k i !

W końcu  re fe ren t ud o w o d n ił szereg iem  fak tów , 
że szynki w  K rakow ie pozo sta ją  bez żadnego  nad  
zoru i m o tyw ow ał k o n ieczność  o rgan izacy i kon 
tro lnej, złożonej p rzew ażn ie  z ab sty n en tó w . S p raw ę  
z am ykan ia  szynków  w n iedziele  i św ię ta  po ruszy  
na najb liższej sesy i sejm ow ej X B iskup  S ap ieha, 
k tó rem u  d e p u tacy a  gm in p o dm ie jsk ich  w ręczy  m e
m oryał op raco w an y  przez sek re ta rza  Zw . E leu tery i, 
p  J. C i e p l i k a  a po d p isan y  przez Zw iązki kat. 
w łaścicie li re a lnośc i w szystk ich  gm in po d m ie j
sk ich

W k o ń cu  przedłożył re fe ren t n a s tęp u jące  re- 
zolucye :

»Z uw agi na m nożącą  się w  K rakow ie, 
a zw łaszcza  w  jego  dzie ln icach , pow sta ły ch  
z przy łączonych  n ied aw n o  gm in  podm iejsk ich , 
z a s tra sz a ją c ą  ilość  szynków  i lokali, w któ 
rych bez żadne j kontro li i bez o g ran iczen ia  
sp rzed a je  się  napo je  alkoho low e, zg rom adzenie  
Z w iązków  kat. w łaścicie li rea lnośc i w  K ra
kow ie z dn ia  16 lu tego  1913 r. u ch w ala  w e 
zw ać w szystk ich  R adców  m-, k tórym  is to tn ie  
n a  u trzym an iu  p o lsk iego  ch a ra k te ru  m iasta , 
tudz ież  na od rod  en iu  n aszeg o n a ro d u  n ap raw d ę  
zależy, by sp raw ie  o g ran iczen ia  liczby szy n 
ków  w ram ach  oho w iązu jącej u staw y  w iększą  
niż d o ty ch czas p o św ięca li uw agę.

W  szczegó lności zaś  dom aga  się od nich, 
by zreform ow ali do ty ch czaso w ą  kom isyę d la  
tzw . przem ysłu  g o sp o d n io -szy n k a rsk ieg o  uo- 
w o łu jąc  do nie; w iększą  l i c z b ę  l u d z i
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w  z y s k a c h  z s zy n k a rs tw a  nie m ających  
udziału , lub  w  R adzie m. p o w o ła ła  do  życia 
now y  organ , k tó ry  tw orzy łby  rem ed u rę  w  do- 
ty ch czaso w em  bezkry tycznem  p o s tęp o w an iu , 
p rzy  udzielan iu  koncesy i szy n k a rsk ich  i k a 
w iarn ian y ch . Z g rom adzen ie  w yraża  też sw o je 
p ełne uznanie  i p o d z iękow an ie  ks. D row i C a 
puc ie  i tym  pp. R adcom , k tó rzy  m im o n ie 
chęci p rezydyum  sp raw y  o g ran iczen ia  liczby  
szy n k ó w  i w alk i z p ijań stw em  w  K rakow ie 
energ iczn ie  w  R adzie m. d o tąd  bronili.

W zyw a się Rząd o p rzep ro w ad zen ie  s to 
so w n ą  drogą, iżby szynki i karczm y p ro p in a- 
cyjne były zam kn ię te  w  niedziele  i uroczyste- 
św ię ta  ch rześc ijań sk ie  od  6 godz. w ieczó r dn ia  
p o p rzedn iego  do godz 6 rano  dn ia  n a s tę p n e 
go po n iedzieli i św ię tach* .

P o  w y czerp an iu  re fe ra tó w  p o d d a ł p rzew o d n i
czący  zg łoszone rezo lucye pod  g łosow an ie . P rzy 
ję to  je w śród  ok lask ó w  jednom yśln ie . Z am ykając  
zgrom adzen ie  podz ięk o w a ł p rzew odn iczący  zeb ra
nym  za tak  liczny w sp ó łu d z ia ł w  ob rad ach , przy- 
czem w ezw ał do łączen ia  się  w  Z w iązkach  katól. 
w łaśc ic ie li rea lnośc i, bo ty lko  liczebną  s iłą  m ożna 
będz ie  w y w alczyć  za sp oko jen ie  koniecznych  po trzeb  
gm in  p rzy łączonych .

Staraniem Z w iązków  katolickich w łaścicieli realności 
w  P ó łw siu  i Zwierzyńcu

odbędzie się w  niedzielę dnia 2 3  lutego 1 9 1 3  r.

UROCZYSTY

OBCHÓD POW STANIA
w roku 1863/4

P R O G R A M  O B C H O D U :

1. Pobudka o godzinie 8  rano z w ieży kościoła  
Św . Salwatora.

2. O  godzinie 9  przedpołudniem  zbiorą się zapro
szone Towarzystwa, jak weterani z 1 8 6 3 /4  r. 
sokoli, cechy, w łościan ie itd. w  podwórzu kla
sztoru P P . Norbertanek.

3. O  godzinie 9*/2 pochód z orkiestrą do kościoła  
parafialnego Św . Salwatora.

4. O  godzinie 10 w  kościele Św . Salwatora uro
czyste nabożeństwo. Kazanie okolicznościow y  
w ypow ie W ielelebny X . Janicki.

5. P o  nabożeństwie i kazaniu złożen ie  w ieńca na 
grobie pow stańców  przy kościele Św . Salwatora 
i odśpiew anie pieśni patryotycznych.

6 . O  godzinie 4  popołudniu w  sali starej ochronki 
przy ulicy K ościuszki 1. 5 7 (ostatnia stacya tram
waju) w yg łosi odczyt o powstaniu w  1 8 6 3 /4  r. 
W . P . prof. Grabowski.

7. O  godzinie 6 w ieczór w  willi Sierotka naprze
ciw  klasztoru P P . Norbertanek wieczerza ku 
czci weteranów z 1 8 6 3 /4  r. O płata  za udział 
w  uczcie po 2 K . od osoby.

O  w zięcie udziału uprasza

K o m ite t obchodu.

Zasądzenie Pająka.
(P ie r w sz y  p ta szek  w  „k latce").

N ie były  zbyt śm iałe  i ryzykow ne nasze  p rzy
puszczen ia , jak ie  w yraziliśm y w  o sta tn im  num erze 
n aszego  p ism a o d n ośn ie  do o toczen ia  P io tra  Ko- 
s o b u ck ieg o  i jego  sam ego. P o w iedz ie liśm y  tam , iż 
n ieb aw em  znajdzie  się zacn a  kom p an ia  p ta szk ó w  
tak ich  ja k :  S z u f a ,  L a c h o w s k i ,  K o s o b u c k i ,  
D ł u ż y ń s k i ,  S t a n k i e w i c z ,  J a r r a  i P a j ą k  
w e  w spó lne j „k la tce" , gdzie  d o stan ie  b ezp ła tn e  
u trzym an ie  i m ieszkan ie  N ie up łynę ło  dw a dni, 
a  p rzypuszczen ia  nasze  się  spełn iły , bo oto w p ad ł 
już  do tej »klatki« p ie rw szy  p ta szek  : znany  C zy
te ln ikom  naszym  p s z c z e l a r z  z D ę b n i k  » w a  
1 e c z n y «  P a j ą k .  A d o sta ł się  do niej ty lko  za 
sw o ją  »w aleczność» .

P o d n ie sio n a  przez n as  sw o jego  czasu  sp ra w a  
k rw aw eg o  p ob ic ia  p rzez P a ja k a  s ta ru szk a  p. W i 
to w skrego  w  gm achu  D yrekcyi ko lejow ej, nie m o
gła b ru ta lo w i u jść b ezkarn ie . P. W itow sk i z a sk a r
żył P a jąk a  do sądu , sku tk iem  czego  odbyła  się 
w  ubieg ły  pon iedz ia łek  p rzec iw k o  niem u ro zp ra
w a karna . N a ro zp raw ie  z jaw ił się  p W itow sk i 
w  to w arzy stw ie  m ecen asa  Z ak rzew sk iego . Pa jąk , 
z ipy tany  przez sędziego , kto go za stępu je  o d p o 
w iedz ia ł:

—  M ój a d w o k a t n i e  c h c i a ł  p r z y j ś . U
N  .stąp iło  odczy tan ie  zeznań  stron , poczem  pod 

p rzysięgą  zezn aw a ł jak o  św iad ek , re w id e n t k o le 
jow y p. M a r u s i ń s k i

Z zeznań  tego  św iad k a  w ynika, że p rzed s taw io 
n y  przez n as  n ap ad  P a ją k a  na p. W itow sk iego  był

za s łaby , gdyż P a jąk  w  b ru ta ln ie jszy  jeszcze sp o 
sób  zm asak ro w a ł p. W itow skiego .

Po p rzesłu ch an iu  p. M aru siń sk ieg o  okaza ł p. 
W itow sk i u b r a n i e ,  c a ł e  p o p l a m i o n e  z a -  
s k r z e p ł ą  k r w i ą .

W obec stw ierd zo n eg o  fak tu  b ru ta ln eg o  p o 
b icia  p. W ito w sk ieg o  w ydał sędz ia  w yrok , skazu 
jący  Pająka na 6 dni aresztu.

W obec  tak iego  w yroku  rozpoczn ie  się  ze 
stro n y  dyrekcyi, p rzec iw  P a jąk o w i d a lsza  akcya. 
Jak bow iem  już donosiliśm y, dy rek cy a  o d d a ła  
sp ra w ę  na drogę sądow ą, aby  tam  n a jp ie rw  była  
za ła tw io n ą . Ze sk azan ia  P a ją k a  nrusi ona w y sn u ć  
da lsze  ko n sek w en cy e  i oczyścić  in sty tu cy ę  z tego 
rodzaju  indyw idyum . P rzec ież  n iep o d o b n a , aby 
w śród  u rzęd n ik ó w  kolejow ych, ludzi ogóln ie  sza
now anych  i po w ażan y ch , siedz ia ła  jed n o s tk a , k tó 
rej s ą d  p r z e z n a c z y ł  m i e j s c e . . .  w  k r y  
m i n a 1 e.

Nie w ątp im y, że rad ca  dw oru  Z b o ro w sk i po 
stąp i z Pająk iem  tak, ażeby in sty tu cy a  nie s trac iła  
nic ze sw ej dob re j op in ii i aby u rzędn icy  o trzy 
m ali sa ty sfakcyę . D yrekcya  n ie  p o w in n a  u legać 
w  tym  w ypadku , postronnym * w p ływ om  ludow ców , 
którzy  chcieliby  tę sp ra w ę  za tuszow ać . T o  jed n ak  
nie da się zrobić, bo s p ra w a  zbyt już je s t  g ło śna  
i u p aść  jej nie pozw olim y.

N iech  rów nocześn ie  dow ie się  R a d a  m i e j 
s k a ,  jak ieg o  to  m a w  sw etń  g ronie  »ananasa« . 
C z a s  b y ł b y  n a j w y ż s z y ,  a b y  t a k i e  i n d y  
w i d y u m  u s u n ą ć  z n a s z e j  r e p r e z e n t a c y i  
m i e j s k i e j !

KRONIKA.
K r a k ó w ,  23 lutego 1913

P o m o c  dla m iast w  G alicyi. Deputacya posłów 
miejskich z K oła polskiego udała się do prezydenta 
ministrów, któremu w obecności ministra skarbu Z ale
skiego przedstawiła bardzo smutny stan, w jakim znaj
dują się miasta wskutek ogólnego położenia międzyna
rodowego i przesilenia, położeniem tem wywołanego 
w gospodarce krajowej. Deputacya wskazała na bezro
bocie, panujące w całym kraju i na grożący głód i za
żądała od rządu akcyi ratunkowej.

H r. Stuergkh uznał słuszność tych żądań i oświad
czył, że rząd gotów jest udzielić pomocy. M inister 
Zaleski przypomniał, że namiestnik Bobrzyński może 
użyć w  doraźnych wypadkach na ten cel otrzymane 
kredyty.

Hr. Stuergkh oświadczył w dalszym ciągu, że po
rozumie się z ministrem spraw wewnętrznych, a nastę
pnie telefonicznie upoważni namiestnika Bobrzyńskiego, 
aby z funduszów mu udzielonych d a w a ł  z a l i c z k i  
n a  d o r a ź n ą  p o m o c .  Dalej oświadczył prezydent 
ministrów, że poleci namiestnikowi, aby przedłożył mu 
szczegółowy projekt akcyi ratunkowej.

P od an ia  na bursy  i ogn iska  term inatorsk ie . 
Dyrekcya miejskiego M uzeum techniczno-przemysłowe- 
go kraj. instytutu popierania rękodzieł i przemysłu 
w Krakowie, zawiadamia, że w myśl istniejących prze
pisów, mogą być podania o subwencyę z kredytu Mi
nisterstwa robót publicznych, na ogniska i bursy ręko
dzielnicze, wniesione najdalej do końca lutego b. r. do 
Rady szkolnej krajowej we Lwowie.

Celem utrzymania ewidencyi burs i rozrostu ich, 
uprasza Dyrekcya miej. Muzeum techniczno-przemysło- 
wego w  Krakowie o zawiadomienie jej o wniesieniu 
podania i nadesłanie statutu i wykazu ilości uczest
ników.

W a ln e  zg ro m a d zen ie  C ech u  k ap elu szn ik ów .
Zwyczajne walne zgromadzenie członków Stowarzysze
nia k a p e l u s z n i k ó w ,  r ę k a w i c z n i k ó  w, g a r b a 
r z  y i t. d. w Krakowie, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 24 lutego 1913 o godz. 8 wieczór, w  lokalu Klu
bu rękodz. mieszcz. przy ul. św. Krzyża 1. 7 parter.

Porządek dzienny obejmuje :
1. Zagajenie zgromadzenia przez Starszego cechów;

2. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma
dzenia ; 3. Sprawozdanie z czynności W ydziału za r. 
1912; 4. Sprawozdanie kasowe za r. 1912; 5. Preli
minarz na r. 1913; 6. W nioski W ydziału ; 7. W nioski 
i interpelacye członków.

U w a g a :  Kto nieobecności swej nie usprawiedliwi 
najdalej do trzech dni po zgromadzeniu, podpadnie 
grzywnie dyscyplinarnej.

U  w a g a I I : W  razie braku kompletu o oznaczo
nej godzinie, odbędzie się po godzinie czekania zgro
madzenie, bez względu na ilość obecnych (§ 18 sta
tutu.

Z  tea tru  m iejsk iego . W  ubiegłą sobotę wysta
w ił teatr krakowski trzechaktową sztukę Daria Nicco- 
demiego p. t. „ W e t  z a  w e t “. Sztuka zyskała duże 
powodzenie. Nosi bowiem wszystkie zalety zdolności 
tego dramaturga. Tem at zdrady małżeńskiej ujął w spo
sób nader oryginalny. Mąż, zdradzony przez żonę, za
myka się zupełnie dla otoczenia. W  chwili, gdy nadarza 
mu się sposobność, zdradza żonę i tem wetuje sobie 
zdradę żony, z którą chce wziąć rozwód. T a  się nie 
godzi. Tymczasem dawny kochanek żony rzuca ko
chance męża wyznanie, że miłość jego dla niej jest 
udana, jest zemstą i odwetem za zdradę żony. T o  
powoduje zerwanie ze strony kochanki męża. Już ma 
z rodzicami swymi wyjechać, aby porzucić kochanka, 
a zarazem nadzieję poślubienia go. W tedy  żona, chcąc 
zmyć hańbę i zyskać rozgrzeszenia męża, wyznaje ko
chance, że mąż kocha ją szczerze i że miłość do niej

nie była odwetem. M ąż odjeżdża z kochanką, aby ją 
poślubić, żona tonie w  potoku łez na kolanach jego 
matki.

Rozwinięcie osnowy postępuje nader systematy
cznie i zajmująco, tak, że sztuki z każdym aktem słu
cha się z zwrastającem zainteresowaniem. Niewątpliwie 
zaleta to również struktury technicznej, której doskona
łość poznać można w  początkowych scenach.

Sztukę grano wybornie, zwłaszcza role główne, 
które spoczywały w rękach pp. Mrozowskiej i Turowi- 
czówny, tudzież pp. A dw entow icza i Bończy. Inne 
role w ypadły również dobrze. Sztuka nie schodzi z re
pertuaru. *

Repertuar na następny tydzień jest następujący: 
S obo ta : „Judasz z Kariothu". Niedziela po południu : 
„Dobrze skrojony frak“ . Niedziela w ieczór: „Judasz
z Kariothu". P oniedziałek : „Judasz z Kariothu". W to 
re k : „Judasz z Kariothu". Środa: „Judasz z Kariothu". 
C zw artek : „Judasz z Kariothu";

N o w e  g a łg a ń stw o  K osob u ck iego . Powołany 
przez Kosobuckiego ubiegłej niedzieli do życia „K ra
jowy Zw iązek Izb i Stowarzyszeń rękodzielniczo-prze- 
mysłowych" jest instytucyą powstałą na tak n i e l e 
g a l n e  m podłożu , jak nielegalnem jest urzędowanie 
Kosobuckiego w Izbie rękodzielniczej. W e  wstępnym 
artykule zaznaczyliśmy już, iż nowy ten Zw iązek ma 
być ostatnią i jedyną dla Kosobuckiego deską ratunku. 
Tonący się brzytwy chwyta —  powiada polskie przy- 
s ł°w te —  Kosobucki chwycił się tej właśnie i wbrew 
ustawie a nawet statutom Izby rękodzielniczej i „K ra
jowego Zw iązku" utworzył tę ostatnią organizacyę.

„Krajowy Z w iązek" jest nielegalny. Nielegalność 
jego polega na tem, iż w edług § 27. statutu, Związek 
może wejść w życie dopiero wtedy, gdy przynajmniej 
trzy powiatowe Związki stowarzyszeń w okręgu Izby 
handlowej i przemysłowej w  Krakowie, r e p r e z e n 
t u j ą c e  n a j m n i e j  40 s t o w a r z y s z e ń  n a  p o d 
s t a w i e  w a ż n i e  p o w z i ę t y c h  u c h w a ł  w a l 
n y c h  z g r o m a d z e ń  zgłoszą swe przystąpienie w  cha
rakterze członków.

Otóż Kosobucki mimo takiego brzmienia statutu 
pow ołał do życia organizacyę, nie mając wymaganej 
ilości 40 członków. T o  jedno. A  dalej trzeba wskazać 
na to, że w  niektórych korporacyach nie zapadła 
uchwała co do przystępowania do „Krajowego Z w iąz
ku", a tylko cechmistrze dali się zbałamucić i zgłosili 
przystąpienie wbrew woli członków. T o  stało się rów
nież wbrew statutowi. A  wreszcie trzecie. Kosobucki 
nie miał prawa przystępować do „Krajowego Zw iązku", 
ponieważ nie upłynął jeszcze przewidziany statutem 
Izby okres sześciomiesięczny od chwili zawiadomienia, 
iż z Izby występuje.

Tak  więc nowa organizacya rozpoczęła swoje 
istnienie z nieprawości i nielegalności. N ic zatem dzi
wnego, że przeciwko utworzeniu „Krajowego Zw iązku" 
w niosły ' powołane w ładze protest, nic dziwnego, że 
zaprotestowali przeciw utworzeniu nowej organizacyi de
legaci z Żywca, a na znak sprzeciwu salę obrad opuścili.

W  przedpokoju czychał na nich Stapiński jak ra
karz ze stryczkiem i wziął się zaraz do ich obrabiania, 
obiecując „złote góry" a przedewszystkiem przyrzekając 
jednemu z nich m andat sejmowy. Dziwimy się tylko, 
że delegaci żywieccy w te obiecanki uwierzyli, skoro S ta
piński n i k o m u  j e s z c z e  s ł o w a  n i e  d o t r z y m a ł ,  
a zresztą powinni byli pamiętać o tem, żs Stapiński, 
który „z trudem" tylko został wybrany we własnym 
powiecie, n i e m a  m a n d a t ó w  d o  r o z d a  w n i c t w  a, 
zaś tam, gdzie widziałby łatw ość w zdobyciu mandatu, 
s a m b y  c z e m p r ę d z e j  p o g o n i ł  i s t a w i a ł  w ł a 
s n ą  k a n d y d a t u r ę ,  lub też „przyjaciela" z da
wniejszych czasów.

N ied om agan ia  tram w ajow e. W  poprzednim nu
merze naszego pisma pojawił się a rtyku ł: „N iedoma
gania tramwajowe", w którym na podstawie przedsta
wionych nam faktów poddaliśmy krytyce administracyjną 
część ruchu na linii tramwajowej, tudzież zachowanie 
się funkcyonaryuszy wobec publiczności. Onegdaj zja
w iła się w  naszej redakcyi deputacya konduktorów 
i prosiła nas o zaznaczenie w  „Tygodniku", że zarzu
tów poczynionych nie może brać na swoje tylko barki, 
albowiem składa się cały szereg przyczyn na wadliwe 
funkcyonowanie wozów i pewne niedomagania w  ruchu 
tramwajowym. H ołdując zasadzie: audiatur et altera 
pars wysłuchaliśmy tłumaczenia i dzielimy się niem 
z naszymi Czytelnikami.

I tak odnośnie do nieregularnego ruchu na nowej 
linii, zaznaczyła deputacya, iż pochodzi to głównie 
z tego powodu, że na drodze spotyka wóz rozmaite 
przeszkody, które tamują regularną jazdę. D o takich 
stałych przeszkód należą przedewszystkiem wozy z w ę
glami wyjeżdżające z ulicy Dajwór, w  stronę elektrowni. 
Dalej utarł się zwyczaj w Krakowie, iż dorożkarze, tu
dzież wozy pakunkowe jadą po szynach tramwajowych 
i mimo dzwonienia, na czas się nie ustępują. Niejedno
krotnie wóz tramwajowy się zepsuje tak, że trzeba go 
wycofać z ruchu, a luka stąd pow stała wywołuje zu
pełną dezorganizacyę w  ruchu. T ak  samo kondunkty 
pogrzebowe utrudniają w  wysokim stopniu normalną 
jazdę.

O dnośnie do podniesionego zarzutu gburowatego 
obchodzenia się konduktorów tramwajowych z publi
cznością, zaznaczyła deputacya, że ogół nie może brać 
odpowiedzialności za pojedyncze wypadki. Jeżeli jednak 
zajdzie jakiś fakt dopuszczenia się niegrzeczności ze 
strony konduktora, to deputacya prosiła, aby publicz
ność fakt, miejsce i czas podała do wiadomości oyre- 
kcyi, która odnośnego funkcyonaryusza pociągnie do od
powiedzialności. Niech za sprawioną przykrość pasażerowi, 
cierpi jednostka, a nie ogół; ten bowiem stara się byc zaw
sze dla jadącej publiczności grzecznym, nawet w tych
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W ładysława Hajto
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N A D E S Ł A N E .

•BEHZ*
otrzymał

cesarską nagrodę
65.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej.

Filia Austryack, Te w. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

Ż a d en  p a tr y o ty c z n y  d o m  p o ls k i  n ie  p o w in ie n  
s ię  u c h y lić  o d  p r e n u m e r o w a n ia  m ie s ię c z n ik a

>STR$Ż POLSK/R
organu Stowarzyszenia założonego pod tą nazwą 
w  Krakowie, a mającego na celu obronę du
chow nych i m ateryalnych interesów  narodu 

polskiego.

„Straż Polska11 wychodzi już 5-ty rok, stara się 
o dobór artykułów  literackich i fejletonów 

pierw szorzędnych pisarzy.

P r e n u m e r a ta  w y n o s i  3 k o r o n y  z  p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą . A d r e s  a d m in is tr a c y i:

KRAKÓW, FLORYAŃSKA L. 1.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne 
:: kamienie w  oprawie ::

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennie® L. 17.

wypadkach, gdy czasem pasażer nie jest zbyt uprzej
mym wobec funkcyonaryusza.

W reszcie zaznaczyła deputacya, że podane w ar
tykule naszym płace służby, nie dosięgają wymienionej 
wysokości.

Zamieszczając powyższe wyjaśnienia musimy wy
razić przekonanie, iż artykułem naszym poruszyliśmy ze 
skutkiem sprawę, na którą ustawicznie się skarżono. 
M amy nadzieję, że ogół funkcyonaryuszy tramwajowych, 
któremu przecież chodzi tak o dobrą opinię, jak i o na
leżyte funkcyonowanie kolei elektrycznej, sam ze swej 
strony dołoży starań, aby wypadki niegrzecznego ob
chodzenia się z publicznością nigdy się nie zdarzały. 
Stać się to może przez w pływanie na kolegów, na 
których mogłaby kiedyś ewentualnie skarga być wnie
siona, i pouczanie ich nie tylko o służbowych, ale 
i obywatelskich obowiązkach.

P od  ad resem  m agistratu . Jeżeli już nie ze względu 
na ogół mieszkańców używających pieszo a l e i ,  (sic!) 
obok nowej c. k. wyższej szkoły przemysłowej — to 
może bodaj ze względu na młodzież uczęszczającą do 
tego zakładu, racz świetny magistracie ułożyć co rychlej 
chodnik bodaj do ulicy W olskiej.

Drogę tę przebywają całe rzesze tak do Błoń, 
tramwaju, do szkoły przemysłowej i td., brnąc w cza
sie odwilży w czarnym błocie.

Dawniej służył tor kolejowy za chodnik —  dziś 
go rozbierają, więc połączenie tą aleją dla pieszych 
jest nie możliwe.

A  czyby też p. radca B a n d r o w s k i ,  dyrektor, 
nie zechciał zająć się tą sprawą. G rono nauczycielskie, 
i uczniowie, przeważnie biedacy, których nie tylko na 
kalosze, ale nieraz na podeszwę nie stać, brną w  b ło 
cie dwa razy dnia do szkoły, nogi przemoczą, z czego 
choroba, a skutek —  d w ó ja .

Prosimy bardzo p. radcę dyrektora o interwencyę, 
ale nie na lato, lecz teraz.

M iła  n iesp od zian k a . Zwracam y się do p. B u  r- 
n a t o w i c z a ,  funkcyonaryusza Izby rękodzielniczej, 
z prośbą, aby wyrównał rachunek w cukierni p. Nowo- 
rolskiego w kwocie 6 koron 94 halerze za wypite wraz 
z przyjaciółmi kawy, zjedzone ciastka i wypalone papie
rosy. Niepotrzebnie bowiem chodzą do nas z tym ra
chunkiem. Przecież należałoby za ucztę, wyprawioną 
z okazyi założenia „Krajowego Związku Izb i Stowa
rzyszeń rękodzielniczo-przem ysłowych", zapłacić zaraz, 
a nie odsyłać do nas rachunku, zwłaszcza, że nie może 
się p. Burnatowicz bawić na koszt Klubu rękodzielniczo- 
mieszczańskiego.

Przy tej sposobności musimy pogratulować p. Bur
natowiczowi nowej posady sekretarza w  „Krajowym 
Zw iązku". Przypuszczamy, że p. Burnatowicz taką na 
tem stanowisku rozwinie działalność, że niebawem prze
niesie się do... Stanisławowa.

O d czyt na tem a t: „Alkohol a choroby płciowe", 
wygłosi w niedzielę dnia 23 b. m. o godz. 6 po po
łudniu w Stow. „G w iazda", ul. św. Jana 1. 2 II. p., 
dr Zagórski. —  W stęp  dla członków wolny, dla ob
cych 20 h.

Z  E leu teryi. Ubiegłej niedzieli, 16 lutego, odbyło 
się w lokalu własnym, (ul. św. Jana 2) doroczne 
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  członków Z w . Eleuteryi. 
W zięła  w  nim udział znaczna ilość członków nietylko 
miejscowych ale i z prowincyi. N a wstępie odśpiewano 
„hymn Eleatów" M. Konopnickiej, poczem przewodni
czący p. S tą  c z e k  w zagajeniu podniósł rozwój T o 
warzystwa i wogóle zainteresowanie się ideą abstynen
cką, szerokich sfer społeczeństwa. W yraża ubolewanie, 
że podobne stowarzyszenie w Krakowie „W yzwolenie" 
niczem nie zaznaczyło swego życia w ubiegłym roku. 
Z  działalności Towarzystwa wydano drukiem sprawo
zdanie, które rozesłano wszystkim członkom.

Po udzieleniu ustępującemu Zarządowi absoluto- 
ryum, wyrażono uznanie i podziękowanie skarbnikowi 
p. Z a g ó r s k i e m u i  sekretarzowi panu C i e p l i k o w i  
za nader wydatną pracę w  Towarzystwie. Następnie 
wybrano na rok 1913 nowy zarząd, do którego weszli 
pp. Krajewski Jan przewodniczący, X . Piksa W incenty 
I. zastęp, przew., Żągórski Henryk, II. zastęp, przew., 
Cieplik Józef sekretarz, Limburski W ładysław  zastęp, 
sekr., Stączkowa Michalina skarbniczka, Kaplówna 
G reta zast. skarbniczki, Gryga Tom asz gospodarz, K le
mensiewicz Stanisław  zast. gosp., Breier W ilhelm bi-

je s t n a jdoskona lszym  in s tru 
m entem  doby w spó łczesne j. 
G ra  bez zm iany  igły, w iecznym  
szafirem , n i e  n i s z c z ą c  płyt, 
k tó re  g ra ją  zaw sze  rów n ie  

g ło śno  i czysto, jak  o rk iestra , ą  śp iew a ją  
i m ów ią, ja k  żyw y człow iek . D o sk o n a le  g ra  
do tań ca . K to się chce do b rze  zab aw ić  p o 

w in ien  bez zw łoki n ab y ć  Pathófon.
Cenniki darmo i opłatnie.

GŁÓWNY SKŁAD PATHEFONOW

Stefan Grudziński 
i Tad. Berger

Kraków, ul. Szewska 22. Telef. 305.
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Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w K ro w ie
u lea  S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e sz c z ó łk o -  
w y ch  i ta f io w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w y konu je  s ię  dobrze, rychło  i tan io .

Jednorazow a próba przekona  
każdego o jakości:

/2 Klg. Kawy Nr 1 Kor. 2 00
Va „ „ „ 2 „ 2-08
V* „ „ „ 3 „ 2*32
%  » » 5? 4 „ 2*48

; V. „ ; „ : „ 5 „ 2-80

z własnej p ierwszej krajowej 
„HY GIENICZNE J“

Wojciech Olszewski, Kraków
Mały Rynek, róg wl. Szpitalnej.

tiSTHEDlf 0  B K
Filia w Krakowi , ul. św  lan a  1, róg Rynku 42
K a p ita ły  własne i powierzone na K 200 m ilio n ó w .

Jako instytucya centralna pozostaje w  stosunkach z 6700 
zakładami finansowymi i kasami oszczędności.

W kładki
na książeczk i i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

P O  4 7 z >  d o  5 7 ° :
według umowy ze zna

czną dzienną wolną dyspozycyą.

Zarząd g łów n y  w  P radze.
Benit), Lwów, Wiedeń, Kraków, Czernlowce, T ry e s i

F I L I E :
E X P O Z Y T U R Y :

Zarząd g łó w n y  w  P radze.
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowiee, Piszczany,
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bliotekarz. Do komisyi sprawdzającej pp. Rudkę L eo 
pold przew., Cieplikowa Marya, Buratowski Franciszek. 
Po dokonaniu wyborów wygłosił p. Zagórski referat na 
tem at: „ Z a d a n i a  Z w i ą z k u  w r o k u  1913 '“ 
Przedewszystkiem należy przeprowadzić ustawę w Sej
mie o zamykaniu szynków w  niedzielę i święta, mia
nowicie od godziny 6 wieczorem dnia poprzedniego do 
godziny 8 rano, dnia następnego po niedzieli. W  tym 
celu rozpoczęto już wspólną akcyę ze „Związkiem ka
tolickich właścicieli realności" i z „Polską Radą kato
licką", o wprowadzenie w  życie organów kontrolujących, 
istniejące co do- wykonywania postanowień (przepisów) 
ustaw obowiązujących szynki. Domagać się ustawy, 
któraby ograniczyła ilość koncesyi na szynki, po prze
prowadzonej wpierw redukcyi obecnej ilości szynków 
tak w  całym kraju, jak i w Krakowie. Z  dniem 23 
lutego b. r. otwiera Z arząd k u r s  p r e l e g e n t ó w  
w lokalu własnym, który ma na celu wykształcić sze
reg przyszłych szermierzy abstynenckich. Na kursie tym 
uwzględnione będą wszelkie zagadnienia z dziedziny 
socyologii, ekonomii, etyki, hygieny, fizyologii, stoją
cych w styczności z alkoholizmem. Pierwszy odczyt 
odbędzie się w  niedzielę dnia 23 lutego, o godzinie 6 
wieczorem. W stęp  dla członków Zw- Eleuteryi i G w ia
zdy bezpłatny, dla gości 20 hal. W  celu zaintereso
wania szerszych mas, Zarząd ma zamiar zawiązać 
„K ółko amatorskie", któreby dawało przedstawienia 
nietylko w Krakowie, ale i na prowincyi. W  tym sa
mym qelu żąda prelegent, aby każdy z członków T o 
w arzystwa nosił odznakę, która w  ten sposób ułatwia 
agitacyę słowem i czynem. Z a  przykładem szwajcar
skich i polskich (Król Pol.) abstynenckich spółek rol
niczo-przemysłowych,: stwarzamy takie same spółki na 
gruncie galicyjskim w  miarę rozwoju Towarzystwa.

W alka z alkoholizmem, zaznaczył prelegent, po
winna być bezpartyjna i że każdy abstynent powinien 
wszędzie pracować bez względu na przekonania poli
tyczne własne czy słuchaczy.

W  żywej dyskusyi, która się następnie wywiązała, 
wzięli udział X . Piksa, Stączkowa, Krajewski, Surówka 
i inni. Inni mówcy poruszyli żywotne sprawy Tow arzy
stwa, jak utworzenie czytelni i biblioteki abstynenckiej, 
dyżury, różnorodność odczytów, akcentując zasadę 
bezpartyjności Towarzystwa.

O statni mówca, pi Jastrzębowski, znany agitator 
wegetaryański, zwracał uwagę słuchaczy na coraz to 
więcej szerzący się ruch „wegeneracyjno-wyzwolenny
jarski", z którym Eleuterycy powinni się zaznajomić. 
W  tym też celu przyrzekł na życzenie zebranych wy
głosić odczyt na ten temat. W  końcu sekretarz pan
Cieplik, odczytał telegram, wysłany tego dnia do D ę
bicy na wiec oświatowy T . S. L. następującej treści: 
„W ytrw ałą walką z ciemnotą i alkoholizmem zbliżajmy 
jutrzenkę swobody."

Z w ią zek  p racow n ic b iurow ych  składa na tej 
drodze serdeczne podziękowanie , wszystkim ofiarodaw
com, którzy przyczynili się do uświetnienia naszej za
baw y w dniu 14 stycznia, czy to datkiem pieniężnym 
czy też fantem do bufetu, a mianowicie: W P . prezy
dyum M iasta Krakowa, D r poseł A dolf Gross, Dr 
M eisels, Dr Landau, W P . Żeleński, W P . Szarski, 
P oseł Zieleniewski, Inż. Róg, Dyr firmy Silberstein & 
Holzer, dyr. A beles, P . T . F irm om : H aw ełka, Hotel 
Saski, p. Sichel, Federowicz, Jawornicki, Lubelski & 
Król, Barberowski, W ołkowski, Josefstahl, Szymcza- 
kowski, Zarząd fabryki wódek Arcyksięcia Rainera 
w  Izdebniku, Lazar, Sobolewski fabr. cukrów w Pod
górzu, Bełdowski, Litawski, Gawlas, Hajto.

W y k ła d y  dla ręk od zieln ik ów . Dyrekcya miej
skiego Muzeum techniczno-przemysłowego, krajowego 
instytutu popierania rękodzieł i przemysłu w Krakowie 
przystępuje do urządzenia cyklu wykładów popularnych, 
mogących zainteresować ogólne sfery rękodzielnicze. 
W ykłady te będą odbywały się w wielkiej sali M u
zeum przemysłowego przy ul. Franciszkańskiej 1. 4, 
zwykle w  godzinach wieczorowych o 7-ej.

Pierwszy wykład tego cyklu odbył się dnia 20 
bm. we czwartek. M ów ił W itold Ostrowski, instruktor 
stowarzyszeń przemysłowych „O  egzaminach majster- 
skich". W stęp  wolny.

Z  k inoteatru  T. S. L. Atrakcyą najnowszego 
programu, który w piątek ukazał się na ekranie, jest 
dramat, wzięty z życia współczesnego, p. t. „Rozbicie 
banku w  M onte-Carlo". — Naprężona akcya, skończo
na gra i zadziwiająca technika idą w  parze, aby posta
wić to wspaniałe widowisko kinematograficzne na wy

żynie. Prócz zdjęć, dokonanych w banku na miejscu,
film ten rozpościera nadto przed okiem widza, szereg 
przecudnych krajobrazów z Montę-Carlo i okolicy. Do
programu wchodzą ponadto dwa zdjęcia z natury, jak 
widoki Ze wspaniałej doliny szwajcarskiej Engadin, 
oraz „Połów  wielorybów". Aktualna kronika tygodnio-. 
wa „Eclair" i dwa pyszne obrazki komiczne dopełniają 
wybornej całości. —  Podkreślić w końcu należy, że 
wrzystkie obrazy zaopatrzone są w polskie napisy.

Z teatru  „N ow ości" . Po doskonałych progra
mach kabaretowych i występach Wyrwicza rozpoczął 
się w  niedzielę dnia 16 lutego zupełnie nowy program 
specyalnie „varietowy“ —  na wzór wiedeńskiego teatru 
„Ronachera". A trakcyą tego będą znakomite produkcye 
pierwszorzędnej trupy rowerzystów. — W ystęp angiel
skich ekscentryków. —  Popis zręczności sławnych 
żonglerów. —1 Taniec włoskiej balleriny i tryskająca 
dowcipem parisiana p. t. „W ulkan" z udziałem najle
pszych sił farsowych teatru „Nowości", —  T en  nad
zwyczajny program trwać będzie tylko do 23 b. m.

Z  teatru  „A pollo" . Pierwsza próba nowego kie
rownictwa artystycznego w teatrze „A pollo", spoczy
wającego w rękach p. W ilhelma W e i s s a ,  wypadła 
doskonale. Publiczność, zachęcona pierwszem przedsta
wieniem, wypełnia codziennie piękną salę teatru po 
brzegi, darząc wykonawców rzęsistymi oklaskami. Pro
gram, czysto familijny, jest nadzwyczaj urozmaicony. — 
N a szczególniejszą uwagę zasługują: Jeszcze w  K ra
kowie niewidziana „L a Belle Fiorentyna", wspaniałe 
fontanny świetlne i balet nadpowietrzny i  tresowanymi 
gołębiami. —  W acław  Dmochowski, polski komik, znany 
z lwowskiego bruku, jako „andruś Jóźko Czuchraj". —  
A m ina Rachme, tancerka egzotyczna. —  W ilma Sobie- 
ska, milutka polska wodewilistka. —  N ow ość! La Mol- 
lotta & Co., oryginalna kreacya „La Biscaja". — Paunth 
& Dimple, komiczni akrobaci. —  A ntoinette Grees, 
śpiewaczka i tancerka. —  M aks Lafayette, ulubiony 
polski humorysta z zupełnie nowym programem. — 
Bardzo komiczne! Paul Galley, wspaniały sketh muzy- 
kalno-komiczny. — Józef Molier, najlepszy humorysta 
z Gartenbau-Variete, w swoim oryginalnym repertua
rze. —  M uschi V esta , kabarecista. —  H ansi Jolan, 
śpiewaczka operetkowa i wiele innych pierwszorzędnych 
atrakcyi. —  O d  godziny 11 „Kabaret". —  Dla Stowa
rzyszeń i Klubów ceny zniżone.

Dział ekonomiczny.
U b ezp ieczen ie  sp o łe c z n e .

S ub k o m ite t p a rla m e n ta rn e j, kom isy i d la  ubez
p ieczen ia  socya lnego  ukończy ł sw o je o b rady  n ad  
p rzedłożeniem  rząd cw em  i rezu lta t tych  o b ra d i c a 
łej sw ej p racy  p rzed łoży ł kom isyi, k tó ra  referatem  
tym  zajm ie się  zaraz po ukończen iu  sesy i sej 
m ow ej.

O tóż su b kom ite t ak cep to w a ł zasad n icze  pod 
s taw y  p ro jek tu  rządow ego, zarów no  co do ubez
p ie c z e n i’ sam odzielnych , jak  i co do robo tn ików , 
ró w n o cześn ie  zaś  zgodził się także na p ro p o n o w a
ne p rzez rząd  o rgan izacy jne  po łączen ie  obu tych 
k las ubezp ieczonych , n iem niej na w spó lność  p o 
n oszen ia  ryzyka ubezp ieczen iow ego . J e d y n i e  d l a  
G a l i c y i  i B u k o w i n y  u c h w a l o n o  p o s t a  
n o w i e n i a  o d m i e n n e ,  w y j ą t k o w e .  D alej 
p rzy ją ł su b k o m ite t za sad ę  tw o rzen ia  u rzędów  o k rę 
gow ych  —  jedyn ie  z pew nem i zm ianam i co do 
ich sto su n k u  do kas chorych . Co się  tyczy u bez
pieczen ia  sam odzie lnych , to  rozszerzono  je także 
na tak  zw anych  »dożyw otn ików «. P rzy ubezp iecze  
niu na  w y padek  cho roby  ustan o w io n o  d a leko  s ię 
g a jącą  op iekę  nad  m acierzyństw em .

D alej zgłoszono rezolućye, w zyw ające  rząd, 
aby  p rzep ro w ad z ił s tu d y a  co do m ożliw ości za 
pro w ad zen ia  p rzym usow ego  u b ezp ieczen ia  w dów  
i siero t. —  S u b kom ite t p roponu je  p onad to , aby  
rz ą d  jeszcze p rzed  w ejściem  w  życie u b ezp iecze
n ia  socyalnego , p rzedłożył parlam en to w i p ro jek t 
ustaw y, k tó rab y  um ożliw iła  zao p a trzen ie  z fu n d u 
szów  p u b licznych  tych  w szystk ich , k tó rzy  z p o 
w odu  p rzek roczen ia  60 roku życia nie m ogą już 
ko rzystać  z u b ezp ieczen ia  na s ta ro ść  i na w y p a 
dek  n iezdo lnośc i do pracy . Inna rezo lucya  dom a

ga się, ażeby  rząd  pojęcie  »fabryki*  o k reślił śc i
śle na  m ocy osobnej u staw y , dalej zaś, aby  p rzy ; 
go to w ał in n ą  jeszcze  u staw ę, k tó rab y  w ła sn o ść  
ziem ską  tak  w ie jsk ą  jak  i m iejską, nie d o sięg a ją 
ca p ew nego  m inim um  obszaru , ch ron iła  od su b - 
ha s ty  czyli od za jęcia  i egzekucy jnej sprzedaży . Ma 
to  być u s ta w a  o n ie tyka lnośc i najm n ie jszych  w ła 
snośc i g run tow ych .

Dostawa urządzeń m aszynowych dla w arsztatów  
i ogrzewalni kolejownch, ro zp isan ą  zo sta ła  przez 
D yrekcyę kolei pó łnocnej w e W iedniu. T erm in  do, 
w no szen ia  ofert up ły w a dn ia  28 lu tego  b. r.

R ozpisan ie  d o s taw y  p rze jrzeć  m ogą in tereso-. 
w an i w  biurze Izby h and low ej w  K rakow ie.

Peryodyczne wypłaty za pośrednictwem P oczto 
wej Kasy Oszczędności. U rząd  P ocztow ej K asy 
O szczędnośc i w p ro w ad z ił n ad e r  p rak ty czn ą  now ość, 
p o leg a jącą  n a  p rzep ro w ad zan iu  peryodyeznych  w y
p ła t na p o d staw ie  jednego  zlecenia.

W yp ła ty  u sk u teczn ia  k a sa  p o cz to w a w term i
nach  w skazanych , aż do odw ołan ia .

Dostawa kamienia łam anego W  k iero w n ic tw ie  
regu lacy i Ł om nicy  w  K ałuszu, odbędzie  się  dn ia  
18 br. ro zp raw a  o fertow a na d o s taw ę  kam ien ia  
łam anego  na rzece Ł o m nicy  w arto śc i około 188.800 K.

B liższych inform acyi udz ie la  Izba h an d lo w a  
w  K rakow ie.

Dopuszczenie karbidu do ruchu pakietowego. 
Izba h an d lo w a  i p rzem ysłow a w  K rakow ie  zaw ia 
dam ia in te resen tó w , iż karb id , (w ęg lik  w apn iow y) 
służący  do w y tw arzan ia  św ia tła  acety lenow ego , 
dopuszczony  został d rogą  p ró b y  do o b ro tu  pak ie  
toW ego pod  b liższym i w arunkam i, o k tó rych  udziela  
in form acyi b iu ro  Izby h and low ej w  K rakow ie.

Położenie gospodarcze w Bułgaryi. K o n su la t 
austro  w ęg iersk i w  Sofii n ad es ła ł Izbie h and low ej 
w  K rakow ie szczegó łow e sp raw o zd an ie  o obecnem  
po łożen iu  g o spodarczem  w B ułgary i i e w e n tu a l
nych szan sach  znalez ien ia  zarobku  w  tym  kraju . 
In te resenc i, którzy  zw raca li się po inform acye do 
k o n su la tu , p rzeg ląd n ąć  m ogą sp raw o zd an ie  w  b iu 
rze Izby.

Ogłoszenie dostaw y D yrekcya  ko lei p a ń s tw o 
w ych w e L w ow ie zam ierza  rozdać  w  drodze ogól
nego  p rze ta rg u  w ykonan ie  ro b ó t p o d to row ych  i bu 
dyrików  z okazyi p ro jek to w an eg o  rozszerzen ia  sta- 
cyi M ościska. O ferty  w n ieść  należy  na jda le j do 
14 m arca 1913.

B liższych inform acyi udziela  Izba han d lo w a 
w  K rakow ie.

N a czeln y  red a k to r  „ T y g o d n ik a  m ie sz c z a ń sk ie 
go"  p rzy jm u je  stro n y  w  K lub ie ręk o d z ie ln ic z o -  
m ieśzcza ń sk im  (u l. św . K rzyża  1. 7 ) c o d z ie n n ie  
od  g o d z in y  10 d o  12 w  p o łu d n ie  i od  3 d o  4  
p o p o łu d n iu . W  tym  te ż  c z a s ie  n a le ż y  s ię  z g ła 
sz a ć  z  w sze lk iem i sp r a w a m i, d o ty c z ą c e m i c z ę śc i  
r e d a k cy jn e j p ism a .

A d m in is tra cy a  p rzy jm u je  o g ło s z e n ia ,  p r zed 
p ła tę  i z a m ó w ie n ia , tu d z ie ż  za ła tw ia  rachunki 
od  g o d z .  9 — 12 ra n o  i o d  3 —6  w ieczo rem .

ftządowo upoważniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalłeryi

Józefa ToHczyka w  Krakowie
przy u*. S zu jsk iego  L. 7,

Podlegająca w m yśl reskryptu c. k . Ministerstwa  
wyznań oświaty z dnia 17-yo stycznia 1909 roku,

1. 48188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych. 
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów skła
danych: a) w c. k. Namiestnictwie, b) w  Akademii 

handlowej.
Udzie’a się również nauki pisania na maszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekcyi z przedmiotów  

w  zakres buchalteryi wchodzących. 
Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

Dom komisowy i spedycyjny

Zakład przewozu mebli =
pod firmą

L. Zawadzki & J. Bulicz
w Krakowie, ul. Bracka 5. Tel. 2460.

W y konu je  w sze lk ie  sp edycye  kolejow e, oclen ie  p rze 
sy łek , p rzew ozy  m ebli w  m ieśc ie  i n a  p row incy i p a 
ten tow ym i w ozam i, p rzy jm uje na  p rzech o w an ie  u rzą 

dzen ia  dom ow e.

P. T.

Upraszamy Szanownych  
Czytelników o łaskawe  
powoływanie się  przy za 
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

fierwjMrzfltay

Zakład krawiecki
A N T O H IE G O  KADŁUCZKI

w Krakowie, ulica Grodzka L. 35.

wykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach' 
umiarkowanych z własnego lub powierzonego materyału.



„T Y G O D N IK  M IESZC ZA Ń SK I-

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesabankowe.
U sk u teczn ia  szybko z lecen ia  g iełdow e, przekazy  n a  m ie jsca  kąp ie lo w e  i zag ran iczne. P rzy jm uje 

w k ład k i n a  k siążeczk i w k ład k o w e  K 500 0  w y p łaca  dzienn ie  bez w y p o w ied zen ia .
' ' Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 1 1  .

K O N K U R S
Stow. „Samopomocy doraźnej"

w Krakowie, przy ul. Wiślnej 1. 10 

na mocy uchwały W alnego Zebrania z 26 stycznia br. 
rozp isu je n in iejszem  konkurs

na 10 bezpłatnych miejsc
na członków Stowarzyszenia.

Wpisowe zapłaci za przyjętych Kasa Stowa
rzyszenia.

Ubiegający się o nabycie bezpłatne praw członka 
mają należeć do sfer rękodzielniczych, handlowych 
lub innych wolnych zawodów i pochodzić z Galicyi.

W A R U N K I :
1) Nieprzekroczony 30-ty rok życia.
2) Świadectwo lekarskie stwierdzające zupełnie 

dobry stan zdrowia.
Pierwszeństwo mają żonaci obarczeni rodziną. 

Podania wnosić należy do 15 marca 1913 roku do 
Zarządu Stowarzyszenia w  Krakowie przy ulicy 
Wiślnej 1. 10.

K ra k ó w , 9 lu te g o  1913.
P rz ew o d n ic zą c y :

Schiller.

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

Pracownia baodaźi Zofiiweffrzynowicz
J W  K RA K O W IE

i^łąeznie dla pań i dzieci Grodzka 9 -  -  Grodzka 9

Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

Ę&  -
Regularna i bezpośrednia komunikacya  
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Infornucyi u ńielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi Buko viny: J E N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , LU BIC Z 7. (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następn ie : T r y e s t : D y rek cy a
A ustro  -A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  B iuro p a sa żer 
sk ie  A u stro -A m erican y , K arn tn errin g  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

A m e ry k a ń s k ie
urządzenia biurow e  

marhi J R B 0 H “
p rz e w y ż sz a ją c e  co  d o  ja k o śc i i p r z y s tę p 
ne j c e n y  a b s o lu tn ie  k a ż d y  to w a r  k o n 
k u re n c y jn y ,  d o s ta rc z a  g e n e ra ln y  z a s tę p c a  

n a  G a lic y ę :

A rm ie**  Kraków,
, 9M i y U t 5  'j Floryańska 47 . Tel. 1408

N O W a k  H e l e n a
(Filia Aleksandra Grabowskiego) 

Kraków, ul. Mogilska 1. 6.
poleca w ęd liny  z el*ktrom otorow ej fabryki A leks  
G rabow skiego codzień ś w ie ż a. — N adto p ieczyw a  

i piw o butelkow e.

Zakład ślusarstwa artystyczno - budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopola I. 4. :

(obok głów nej poczty).

po leca  jak o  specya lnośc i: S chody  żelazne, Ba>kony, 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, wszelkie 

ro b o ty  kute a rtystyczne i budow lane. 

Śpecyalny  dział rekoristfukcyi w ag decym alnych 
i s to łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. u rzędzie usku teczn ia  w jak 

najkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

WALNE ZGROMADZENI
CZŁONKÓW KASY KUPIECKIEJ W KRAKOWIE
odbędzie się w e wtorek 25 lutego b. r. o godzinie 8-mej 
wiecz. w lokalu Kasy przy ul. Szewskiej 9 z następującym

p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1) O dczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zebrania.

2 ) Sprawozdanie Dyrekcyi i R ady Nadzorczej za rok admin. 1 9 1 2 .

3 ) A bsolutoryum  Dyrekcyi i uchwalenie dywidendy.

4 )  W ybór Prezesa i 1 2 członków  R ady Nadzorczej i 3 członków  K om isyi kontrolującej.

KASA KUPIECKA W  KRAKOWIE
Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. odpowiedz.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  CODO □ □ □ □ □ □  □□□□□ □Ć O D D

5PECYALNY ZAHLA0 DLA MASAŻU
ręcznego, w ibracyjnego, Kosmetycznego 

i elektryzacyi 
SŁUCHACZA M EDYCYNY

qodd □□□□□□□□□□ □ □ □ □ □ m m n n n n n n n

U O O D tjO B T O a ro  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □  □□ □□□ .□□,□

Stanisława KRlSZYńSKIEBO I
«  M M I ,  U  i m  [. 101. p a

□□□□□□UD □□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□ □□□□□□CjO □□□□□□

□□ □□□ □□ □□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 

Godziny ordynacyjne od 3— 6 popołudniu
DLA UBOGICH DARMO

od godzimy 6-tej do 7-mej wieczorem.
!□□□□□□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□□n

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


